
DEBATA GENERALNA NAD BUDŻETEM
STANOWISKO POSZCZEGÓLNYCH UGRUPOWAŃ POLITYCZNYCH.

WARSZAWA, 4.2. (tel. wł.) W sejmie 
toczyła się przed południem dalsza de­
bata ogólna nad budżetem.

STANOWISKO KLUBU CH. D.
Przemawiał pos. TEMPKA (Cli. D.), 

który mówiąc o sprawach budżeto­
wych nie podziela wiary, iż wal­
ka z kartelem o obniżkę cen osiągnie po­
zytywny skutek. Oszczędności na rolnic­
twie, Szkolnictwie, emeryturach i inwa­
lidach dały w sumie 100 mil. zł. Oszczęd­
ności te nie wydają się mówcy racjonal­
ne.

N. P. R.
Pcsl CHĄDZYŃSKI (NPR.) podnosi, 

że z dnia na dzień maleje liczba spraw, 
co do .których istniałaby możliwość po­
rozumienia między rządem a opozycją. 
Sprawa, która dziś łączy jednak wszyst­
kich Polaków, to sprawa obrony kraju. 
Kraj, mimo ubóstwa, godzi się na wyso­
ki budżet wojskowy, ale z tem więk­
szym naciskiem domaga się celowego i 
oszczędnego użycia sum przeznaczonych 
na obronę kraju. Cenłralnem zagadnie­
niem budżetowem jest sprawa niedobo­
ru, a pod tym względem mówca bynaj­
mniej nie podziela optymistycznych po­
glądów jeneralnego referenta na sposób 
pokrycia deficytu. Tembardziej, że wie­
le pozycji, figurujących w budżecie po 
stronie dochodów wydają s>ę mówcy nie­
realne. Wpływy z danin publicznych 
preliminowano w budżecie blizko o 50 
mil. zł. więcej, niż w roku ub. Wplata 
kolei do skarbu państwa w kwocie 50 
mil. zl. oraz wpływ z podatku majątko­
wego w kwocie 27 mil. zł. uważa mówca 
za problematyczne. Skromna analiza 
budżetu, przeprowadzona bez żadnej 
tendencji politycznej doprowadza do 
wniosku, że niedobór wyniesie przynaj­
mniej 500 mil. zł.

Mówca przyznaję, że i w innych pań-
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stwach są wykazane deficyty, ale tam 
pokrycie ich wobec nagromadzenia ęlu- 
żych oszczędności społeczeństwa przed­
stawia się o wiele lepiej. U nas wszędzie 
są oznaki ciężkiej sytuacji. Niewypłacal­
ne są liczne samorządy, niewypłacalne 
i szczególnie miasta ulenowskie. Niewy­
płacalna jest stolica kraju, niewypłacal­
ny Z. U. P. P. Wydatki budżetowe wy­
dają się mówcy nadmiernymi. Zniżka 
cen w przemyśle przeprowadzona, jesz­
cze dwa lata temu mogłaby ożywić ży­
cie gospodarcze i podnieść konsumcję. 
Mimo to dla budżetu państwa zniżka ta 
jest pożądana.

Kryzys odbił się najbardziej na war­
stwie pracującej. W przemyśle jest pół 
miljona bezrobotnych, drugie tyle zła­
manej egzystencji. Następnie omawia 
pos. Chądzyński położenie robotników 
na Górnym Śląsku. Liczba bezrobotnych 
dochodzi do 120.000, zaś razem z rodzi­
nami do 600.000, gdy cala ludność Gór­
nego Śląska wynosi 1.300.000.

Jeszcze tylko dziś
można odbierać po wpłaceniu zgóry prenumeraty 
„Kurjera Zachodniego" za luty i ewent. za nastę­
pne miesiące b. r.

premje książkowe.

Wystąpienie dwóch posłów
ze Sir. Ludowego.

WARSZAWA, 4.2. .
Dwaj posłowie Stronnictwa Ludo­

wego, Franciszek Rząsa i Konstanty 
Januszewski, nadesłali dziś do p. mar-| 
szałka Sejmu pismo z zawiadomie­
niem, że z Klubu Ludowego występu­
ją. Wstąpią oni prawdopodobnie do 
prorządowej grupki, utworzonej 
przez p. Kulisiewicza i Michałkiewi- 
cza.

W związku z tem Klub Ludowy o- 
głoeił następujący komunikat:

„Poseł Rząsa zawieszony byl w prawach 
członka Klubu i Stronnictwa Ludowego u- 
chwalą sądu &artxjne£O idiiia 4 stycznia tb-

poseł zaś Januszewski otrzyma! naganę. Po­
seł Rząsa zapewnia! swoich wyborców sło­
wem honoru, że jakkolwiek znajduje się w 
ciężkiej sytuacji materjalnej, i sanacja chce 
go kupić, to jednakże woli śmierć, niż dopu­
ścić się zdrady. Prosi! tylko władze stron­
nictwa o zwolnienie go od wszelkich świad­
czeń na rzecz klubu i stronnictwa i o ewen­
tualne starania się mu gdzieś o opżyczkę. 
Takie same zapewnienia dawał p. Januszew­
ski, ponieważ jednakże dowody ich stosun­
ków z sanacją były coraz liczniejsze, a 
stronnictwo i klub nie chciały i nie mogły 
przyjść im z pomocą w kłopotach finanso­
wych, natomiast przewidywali oni usunię­
cie ich ze stronnictwa, z tego Dowodu zgło­
sili swoje wystąpienie1*.

Równie ciężkie położenie robotników 
zaznacza się w województwie Poznań- 
skiem i na Pomorzu. Nędza, bezrobocie, 
oraz wroga agitacja komunistyczna czy­
nią spustoszenia w rzeszach robotni­
czych. To też organizacje, stojące na 
gruncie państwowym, oddawna już pod­
noszą głos przestrogi, NPR. głosować 
będzie przeciwko budżetowi.

DALSZA DYSKUSJA.
Przemawiał następnie pos. GRiiNBA- 

UM (Koło Żyd.), który polemizował z za­
rzutem, jakoby należał do „ćwierćsana- 
cji“, którego to epitetu użył pod jego a- 
dresem w komisji, pos. CZAPIŃSKI. Zda­
niem mówcy, Żydzi wzięci są w dwa og­
nie. Atakuje ich z jednej strony endecja, 
z drugiej strony rząd robi wszystko to, 
co robiłby również rząd endecki. Nie 
dziw więc, że wśród Żydów niema niko­
go, ktoby, nie mając osobistych korzy­
ści na oku, miał jeszcze odrobinę zaufa­
nia do tego rządu. Mówca zapowiada, że 

posłowie żydowscy glosować będą prze­
ciwko budżetowi.

Przeciwko budżetowi wypowiedział się 
również pos. BERNARD JANKOWSKI 
(Klub niemiecki). .

Imieniem klubu ukraińskiego przema­
wiał następnie pos. BIŁEŃSKI. Mówca 
skarży ł się na ciężary i utrudnienia, któ­
re ludność ukraińska ponosi zwłaszcza 
_w dziedzinie oświaty i kooperatywy. Po­
słowie ukraińscy głosować będą przeciw 
budżetowi.

Przemawiali następnie pos. ks. ZYDEL 
SKI (dziki) i LEWIN (B.B.), poczem za­
brał głos pos. ZAREMBA (PPS.), który, 
analizując politykę gospodarczą rządu, 
obszernie dowodził, iż opiera się ona 
głównie na sferach kapitalistycznych i 
przemysłowych i zmierza do realizacji 
ekonomicznych postulatów tych sfer. Nę­
dzę, która szerzy się wśród robotników 
nadmiernie niskie płace i bezrobocie u- 
waża mówca za główną przyczynę tru­
dności gospodarczych, a specjalnie prze­
silenia wśród drobnego rolnictwa, które 
wobec zubożenia mas robotniczych, tra­
cą popyt na swoją produkcję. Podniesie­
nie bytu materjalnego rzesz robotniczych 
uważa mówca za pierwszy krok, wiodą­
cy do naprawy stosunków w państwie.

Następnie przemawiał pos. Miedziński, 
który oświadczył, że nie może być mowy 
o wyborach do Sejmu przed wyborem 
Prezydenta, bo już jest za późno. Prze­
strzega przed wywoływaniem widma 
1922 r.

Z kolei Sejm przedyskutował budżet 
Rady ministrów, budżet Najwyższej Iz­
by Kontroli, Sejmu i Senatu.

Nowy projekt
USTAWY PRASOWEJ.

. WARSZAWA, 4.2. (Teł. wł.). — Dziś 
wpłynął do Sejmu rządowy projekt u- 
stawy prasowej. Najistotniejszą różnicą 
między obecnie obowiązującym dekre­
tem a projektem rządowym jest odebra­
nie zajęcia pism z rąk administracji 
państwoej w ręce urzędu prokurator­
skiego.

Od tej zasady są tylko dwa wyjątki: 
1) miejscowości, w których niema urzę­
du prokuratorskiego i 2) gdy zachodz: 
konieczność szybkiego działania.

Po konfiskacie ne jest dopuszczalne 
ukazanie się drugiego wydania z białe- 
mi »lam«m.i.



2. „KURJER ZACHÓD N U’ niedziela 5 lutego 1933 roku. Nr. 36.

Rumunja przezywa ciężkie doi. 
„Król w ręku nieuczciwych dworaków”.

BUKARESZT, 4.2. — Nadchodzące, co­
prawda skąpo, z Rumunji wiadomości, 
świadczą o rosnąeein coraz bardziej pod­
nieceniu wśród opinji publicznej.

Profesorowie gimnazjalni zapowiedzie­
li strajk protestacyjny przeciwko za­
mierzonej obniżce płac, do strajku jed­
nak nie doszło.

Natomiast w szerokich masach robot­
ników naftowych i 'kolejowych, podnie­
cenie urosło do takich rozmiarów, ze ro­
botnicy porzucili pracę.

W szeregu miejscowości, jak w Plo- 
esłi, Moroni, w Galaczu i Jassach doszło 
do burzliwych awantur, którym żandar­
meria nie była w etanie przeciwstawić 
się.

Oficjalne doniesienia mówią, że roz­
ruchy robotnicze już wygasły, niemniej 
jednak rząd -widział się zmuszonym do 
powołania pod bron części roczniku 1909 
cdem wzmocnienia korpusu żandar­
merii, co świadczy, iż groźba rozruchów 
istnieje nadal.

Przyczyną podniecenia- jest także ak­
cja zwolnionego z więzienia prof. For­
tu. Przygotowuje on sobie grunt do ma­
jącego się odbyć w niedługim czasie 
procesu o obrazę majestatu.

Prof. Forcu chciałby swemu proceso­
wi nadać jaknajwiększy rozgłos i -prze­
kształcić go w wielki proces politycz­
ny. Ma on już zapewnione poparcie 
pewnej części prasy rumuńskiej.

Forcu zapowiada szereg rewelacyj, 
nie zamierza jednak atakować samego 
króla, gdyż jego zdaniem jest on na­
rzędziem w ręku nieuczciwych dorad­
ców.

W jewnej łączności z ciężką sytuacją 
państwa .pozostaje także nowa sensacja 
rumuńska, mianowicie wykrycie ol­
brzymiej afery szpiegowskiej na głów­
nej poczcie w -Bukareszcie. Dotychczas 
jeszcze niewiadomo, na czyje zlecenie 
szajka szpiegowska działała.

, Mówi się przedewszystkiem o Sowie­
tach, niemniej jednak wymieniają tak­
że i inne państwa, które korzystały z u- 
sług szajki. Na głównej poczcie w Bu­
kareszcie liczba aresztowanych urzęd­
ników sięga już 50, w Dobrudży aresz­
towano również pokaźną ilość uczestni­
ków szajki.

Szajka miała dostęp do całej .poufnej 
korespondencji rządowej, przechodzącej 
przez pocztę. Przejmowała ona nietylko 
tajemnice wojskowe, ale w ręce wywia­
du wpadly także bardzo ważne doku­
menty, dotyczące działalności i polityki 
finansowej Banku Państwa. Afera ta 
jest bezwzględnie największą z dotych­
czas wykrytych w Rumunji.

Rumuńskie władze bezpieczeństwa wy 
kryły organizację szpiegowską w spo­
sób zgoła niezwykły.

Zwrócono uwagę na pewnego studen­
ta bułgarskiego, Jana Dmitrijewa. Po­
dejrzany był on o kontakt z obcym wy­
wiadem. Gdy pewnego dnia wyjechał do 
Wiednia, w podróży towarzyszyli mu 
dwaj wywiadowcy rumuńscy.

Jeszcze na terenie Rumunji Dmitrijew 
został w wagonie przez wywiadowców 
uśpiony. Agenci przerzucili wszystkie 
jego papiery, znaleźli szereg adresów 
i nazwisk członków organizacji szpie­
gowskiej, sporządzili z tych dokumen­
tów kop je i zpowrotem złożyli w teczce 
szpiega.

Następnie skradli Dmitrijewowi pie-

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ „Biały Ty­
dzień" rozpoczynamy w dniu 15-ym lute- 
978F' ' „MAGAZYN WSPÓŁCZESNY".

Kraków
Wszelki możliwy komfort

i pierwszorzędna restauracja

niądze, chcąc upozorować napad rabun­
kowy, i wysiedli z pociągu. Podstęp się 
udał. Niedługo potem powrócił Dmitri­
jew wraz ze swoą kochanką, Rumunką 
( haino i wówczas pod osobistem kie­

rownictwem ministra spraw wewnętrz­
nych Ca-liinesco rozpoczęły się masowe 
aresztowania.

Aresztowania te trwają jeszcze w 
chwih obecnej.

Niezwykłe zdolności oszusta

Pałac króla rumuńskiego w Bukan^zcie, obok król Karol. W pałacu tym toczą się ciągłe 
narady nad przywróceniem równowagi politycznej w Rumunji, mocno zachwianej w o- 

■statnim czasie.

Ciekawa sprawa v
WARSZAWA, 4.2. Głośny koncept z oszu­

stwem, polegającem na zaofiarowywaniu 
dziecka na wychowanie, znalazł już drugie­
go naśladowcę. Jest nim Jan Wojniczak, lat 
26, który stanął wczoraj przed sądem grodz­
kim w Warszawie.

Jan Wojniczak podał do gazet amerykań­
skich ogłoszenie: „Oddam syna na wycho­
wanie do dobrej polskiej rodziny, która wy- 
każe się patrjotyzmem. Ofiarowuje przytem 
50.000 dolarów. Na koszty korespondencji 
proszę załączyć 7 dolarów. Warszawa, skrzyń 
ka pocztowa Nr. ..."

Oczywiście istotą ogłoszenia były owe 7 
dolarów na korespondencję i przeprowadze­
nie rzekomych wywiadów. Mimo naiwnej 
konstrukcji oszustwa kilkanaście osób z A- 
meryki dało się złapać naprzynętę i Woj- 
niezak otrzymał kilka listów, zawierających 
przesyłki pieniężne po 7 dolarów, a ponadto 
obszerne wypracowania, dotyczące rodzin za- 
oliarowujących swoje usługi.

Pisał więc jakiś poczciwy emigrant z. Ka­
liskiego, iż posada gdzieś w stanie Illinois 
fermę rolnczą, może zapewnić młodemu o- 
bywatelowi nietylko imię i nazwisko, ale 
nawet spadek po sobie. Jest przytem wiel­
kim patr jotą, prenumeruje polskie gazety i 
składa ofiary na cel polskie. Załącza przy­
tem fotograf ję swojego domku oraz członków 
rodziny.

Inny list znów pochodzi odi nauczycielki 
polskiej w Ameryce, która w przekonywu­
jący sposób pisze, iż jęąt łagodnego usposo­
bienia i deklaruje gotowość otoczenia małe­
go chłopczyka macierzyńskiein sercem.

Hitler w roli apostoła pokoju
Nowy rząd dusi socjalistów.

ZMIANY W WOJSKU.
BERLIN, 4.2. — Ministerstwo Reich- 

swehry ogłasza wykaz szeregu zmian 
na kierowniczych stanowiskach państwo 
wych. Szef sztabu pierwszej dywizji płk. 
von Reichenau mianowany został sze­
fem gabinetu ministra wojny. Stanowi­
sko to od chwili utworzenia takiego u- 
rzędu piastował gen. Schleicher.

Uwolnione przez ministra g&n. Blom- 
berga stanowisko komendanta pierwszej 
dywizji dowódcy okręgu pierwszego 
korpusu w Prusach wschodnich objął 
inspektor artylerji gen. mjr. von Brau- 
chitsch. Inspektorem artylerji został 
mianowany gen. mj. Dollmann.

Na zaproszenie ministra Reichswehry 
gen. Blomberga kanclerz Hitler wygło­
sił wczoraj wieczorem przed licznie 
zgromadzonymi oficerami przemówienie 
na temat celów swojej polityki.

HITLER W ROLI PACYFISTY.
Kanclerz Hitler udzielił wczoraj wy­

wiadu korespondentowi prasy angiel­
skiej i amerykańskiej, w którem oświad 
czył m. in.: „przypuszczam, że świat 
wie. co sie dzieie w Niemczech. Tv nie

r sądzie grodzkim.
Sędzia Czałczyński zapytuje Jana Wojni- 

czaka, czy miał 50.000 dolarów.
— Nie — odpowiada oskarżony skromnie.
— A czy oskarżony miał syna?.
— Nie — brzmi jeszcze cichsza odpowiedź.
— Ale znalazłby się?
— Tak.
Oskarżony przyznał się otwarcie do winy. 

Chodziło mu o zdobycie pieniędzy i przy­
puszczał, że ofert będzie bardzo wiele, uzbie­
ra więcej niż 50.000 dolarów, uszczęśliwi w 
tęn sposób jakieś polskie dziecko sierociń­
ca, ofiarowując pieniądze polskiemu emi­
grantowi w Ameryce i wysyłając tam dziec­
ko, by kształciło się na dzielnego obywate­
la, a ponadto może jeszcze da się uzbierać 
sumę przekraczającą 50.000 i różnica ta po­
zostanie w ręku Wojniczaka.

Personalja oskarżonego wykazały, iż miał 
6 spraw o oszustwa, wszystkie jednak ze 
względu na niezwykle koncepty oskarżone­
go, stojące zawsze na granicy między kwe- 
stją cywilną i karną, kończyły 6ię wyrokami 
uniewinnia jącemi.

M. in. kiedyś dał ogłoszenie do belgijskich 
gazet, zaofiarowująe kalendarz na 56000 lat 
zgóry. Trudno wprost uwierzyć, a jednak 
znalazł amatorów.

Sędzia Czałczyński wymierzył oskarżone­
mu karę 6 miesięcy więzienia, zaznaczając, 
iż uważa go za człowieka bardzo zdolnego, 
który mógłby być pożytecznym obywatelem 
ze względu na swą pomysłowość, zatem ma 
nadzieję, że wyszedłszy wkrótce' z więzie­
nia Wojniczak obróci swe zdolności w in­
nym kierunku.

może być mowy o żadnym kompromi­
sie: albo zatknięta będzie wkrótce czer­
wona chorągiew komunizmu, albo Niem­
cy nawrócą na drogę własnego odrodze­
nia".

Broniąc się przed zarzutami, iż wy­
głasza mowę podżega-wczą, Hitler o- 
świadczy: „kto jak ja zna wojnę, wie 
ile strasznego marnotrawienia energji 
i zużycia sił pociąga ona za sobą. Co ja­
kaś przyszła -wojna może przynieść, snuć 
można tylko przypuszczenia i dla tego 
nikt nie życzy sobie bardziej pokoju i 
spokoju odemnie i od narodu niemiec­
kiego. Musimy jednak obstawać -przy­
tem, że jesteś my równouprawnieni z in 
nemi narodami i zajmujemy na świecie 
odpowiadające Niemcom miejsce, podob­

BERLIN, 4.2. Prasa donosi z Moskwy 
via Kowno, że biuro zachodnio - euro­
pejskie kominternu opracowało w związ­
ku z zarządzeniami rządu Rzeszy prze­
ciwko niemieckiej partji komunistycz­
nej, nowe wytyczne.

Według tych instrukcyj komuniści

Podziemna akcja komunistów w Niemczech.

SKARB DZIECKA 
I MATKI 

niw 
ME SZIFMill

Fundusz pracy
ZAMIAST FUNDUSZU BEZROBOCIA.

WARSZAWA, 4.2. (tel. wł.) BBWR 
Zgłosił w Sejmie wniosek, aby celem o- 
żywienia zamarłego ruchu gospodarcze­
go uruchomienia robót publicznych utwa 
rzyć fundusz pracy. Natomiast będzie 
zniesiony fundusz bezrobocia. Częścią 
tego funduszu będą wpłaty skarbu pań­
stwa, częściowo składki pracodawców i 
pracowników w wysokości 1 proc, 
swych zarobków.

NA KANWIE.

Koleżeńska uczta
Przed sądem grodzkim stanął wczoraj 18- 

letni Władysław M., goniec jednej z firm 
handlowych, oskarżony przez woźnego o 
przywłaszczenie 200 zł. danych mu, celem 
wykupienia weksla.

Sędzia przed przysięgą pyta woźnego, 
wskazując na oskarżonego:

— Czy nie krewny?
— Owszem, krewny!!!
— Jakto? — krewny?
— No., niby... Władek krewny mi jest te 

dwieście złotych co nawalił, a ja ze swojej 
pensji musialem do biura zwrócić!

— Ależ nie o to chodzi. Sąd pyta, czy o. 
skarżyciel nie jest spokrewniony z oskarżo. 
nym? Czy nie są braćmi, kuzynami?

— Nie.
— Proszę opowiedzieć jak to było.
— Zwyczajnie, proszę wysokiego sądu.-
I woźny w wymownych słowach opowia­

da jak wysłał Władka z pieniędzmi, które 
ten przepuścił, a potem warjata strugał. 
Miał stratę odrobić, ale odszedł i pieniądze 
przepadły.

Zkolei tłumaczy! się Władek. Wekslu rze­
czywiście nie wykupił, bo było już zapóźno: 
„bank zamkli".

Potem poszedł z kolegami do kina i na 
kolację, którą fundował z własnej gotówki. 
Upił się, odprowadzono go do domu i w tym 
czasie ktoś mu „podchoda'1 zrobił, ale kto 
tego nie wie. Chciał odrobić, zwrócić wszy­
stko ratami, ale zachorował i stracił posadę.

Sędzia postanowił zbadać świadków — u- 
czestników fatalnej libacji. Byli nimi kole­
dzy oskarżonego z lat dziecinnych, kiedy to 
jeszcze Władek nie piastował odpowiedzial­
nego stanowiska, ale poprostu sprzedawał 
gazety.

— Hu was tam było na tej kolacji? — py­
ta sąd eleganckiego młodzieńca w kanarko­
wych rękawiczkach.

— Zaraz, zaraz panie sędzio. Byłem ja.„ 
Franek Orzechoszczak... to dwóch, Józiek 
War jat, to- trzech... Stasiek Lemoniada i Bie- 
las, to już mamy pięciu. No, a szósty by! 
Władek z forsą. Dobrze mówię — sześciu 
nas było...

— Ileż kosztowała ta kolacja?
— Trzydzieści cztery złote _ z groszamy. 

Kolacja była nie można powiedzieć. Trzy 
setki wódki na twarz. Minogi z musztardą! 
Potem każdy opchną! marnowanego „kato­
lika", to znaczy śledzia. Potem przynieśli 
nogów na zimno i komput. Na końcu byli 
ciastka z kremem i kiełbasa z kapustą... Wy­
szliśmy na ulicę, i każdy poszedł w swoją 
stronę. Kto mógł Władka okraść nie wiem.

Sąd biorąc pod uwagę brak przyznania się 
do winy, skaza! Władysława M. na trzy mie­
siące więzienia bez zawieszenia kary.

nie, jak tegoby żądał dla swego kraju 
każdy, amerykanin.

MORDERCZE BÓJKI PARTYJNE.
BERLIN, 42. Ubiegłej nocy powtarza­

ły się nieustannie starcia uliczne między 
hitlerowcami i komunistami, przybiera­
jące najostrzejsze formy. Dwóch komu­
nistów zostało w Berlinie zastrzelonych 
kilku innych odniosło ciężkie rany. Po­
licja dokonała licznych aresztowań.
HASŁA WYBORCZE SOCJALISTÓW.

BERLIN, 4.2. (tel. wł.) Odezwa wy­
borcza niemieckich socjal - demokratów 
rzuca hasła wywłaszczenia wielkiej wła­
sności ziemskiej na rzecz chłopów oraz 
uspołecznienia przedsiębiorstw przemy­
słowych.

niemieccy rozwinąć mają przedewszyst- 
kiem robotę nielegalną. Kierownictwo 
niemieckiej partji komunistycznej ma 
być podporządkowane tajnemu komite­
towi, złożonemu z trzech osób, który 
dbać będzie przedewszystkiem o zacho­
wanie siły, bojowej joartii w Niemczech.
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Norweski Tran Wątrobiany
to najbogatsze źródło witamin A. i D., 
jakie znane jest ludzkości. Dlatego też 
stał się Norweski tran wątrobiany codzien- 
nem pożywieniem wielu miljonów ludzi — 
wzmacnia on bowiem ich organizm, 
chroniąc go przed chorobami zakaźnemi.

TRAN NORWESKI

IDEAŁ ŻYDOWSKI HERZLA.
Żydzi całego świata pragną w r. 

.1934 uczcić 30-lecie śmierci Teodora 
Herzla, twórcy i organizatora ruchu 
syjonistycznego. W związku z tą uro­
czystością do której żydowstwo już 
dziś czyni szerokie przygotwania, u- 
kazują się w różnych krajach tłuma­
czenia dzieł Herzla, poświęconych idei 
„państwa żydowskiego". (W r. 1896 
wydał Herzl pierwsze wydanie swej 
głównej pracy politycznej p. t.: „Der 
judenstaait").

W Polsce pojawił się niedawno w 
języku polskim pierwszy tom „Pa­
miętników", zawierający przedmowę 
i wstęp do „Judenstaafu", Wydawni­
ctwo to zasługuje na baczną naszą u- 
wagę. Dlaczego? Z różnych powodów! 
Przedewszystkiem zaś dlatego, że du­
chowy przywódca nowoczesnego ży- 
doetwa daje nam w ręce dokumental­
ny dowód istnienia tajnej polityki ży­
dowskiej, a ponadto pozwala zorjen- 
tować się w tem, co Żydzi myślą, gdy 
mówią o „państwie żydowskiem".

W wywodach, którem! Herzl za­
mierzał pozyskać dla swojej polityki 
rodzinę Rotszyldów, znajdujemy ta­
kie wyjaśnienia (patrz: ,^Pamiętniki", 
tom I, str. 200):

— „Mogę... opowiedzieć Panom w 
tej chwili wszystko o Ziemi Obiecanej, 
nie mogę tylko określić, gdzie ona le­
ży....

„Kiedy ustalimy, jaka część świata 
i kraj mogłyby wchodzić w rachubę, 
wówczas z najwyższą ostrożnością 
(tak!) rozpocznicmy kroki dyploma­
tyczne...

„Przez jakiś czas myślałem o Pale­
stynie. Byłaby wskazana, ponieważ 
jest to niezapomniana siedziba nasze­
go narodu, ponieważ nazwa sama by­
łaby już programem i ponieważ silnie 
przyciągałaby masy proletarjatu.

„Żydzi są już jednak naogól ludźmi 
Wschodu, przyzwyczaili się do zupeł­
nie innego klimatu i mój system prze­
noszenia (Żydów),... o którym mowa bę 
dzie później, dalby się tam z trudno­
ścią przeprowadzić...

„Trzeba... abyśmy mieli klimat, obej­
mujący różne temperatury, dla Ży­
dów, nawykłych do stref zimniejszych, 
lub cieplejszych. Musimy posiadać wy 
brzeże morskie ze względu na między­
narodowy handel; dla gospodarstwa roi 
nęgo zaś, prowadzonego przy pomocy 
maszyn, niezbędne są wielkie równiny.

„Uczeni wypowiedzą się w tym 
względzie podczas naszej konferencji. 
Decyzję poweźmie rada zarządzają-

Gdzie można znaleźć taki dogodny 
kraj, któryby miał średni klimat, do­
bre wybrzeże morskie i wielkie równi­
ny? Zwłaszcza te „wielkie równiny" 
dla rolnictwa żydowskiego! W kraju 
takim nie będzie ludzi biednych, po­
nieważ zostaną oni usunięci poza gra­
nice, na terytorja obce. Herzl zapo­
wiada to wyraźnie (str. 143):

„WłaSność prywatną wyznaczonych 
ziem musimy powoli znieść.

Straciwszy ojca, 13-letni Dolfi Hitler 
opuścił dom i udał się samopas do Wie­
dnia, chcąc studjować malarstwo. Ani 
do szkoły malarskiej, ani do żadnej in­
nej Hitler w Wiedniu nie wstąpił z bra­
ku pieniędzy. Zaczął, jako t. zw. chło­
pak do wszystkiego zarabiać na kawa­
łek chleba przy budowach. W ten spo­
sób pracował około 10 lat, uzyskując w 
końcu stopień malarza pokojowego.

W 1910 r. Hitler przenosi się do Mo- 
nachj-um, pracując nadal w swoim fa­
chu. Tu zastała go wojna światowa. W 
parę miesięcy po jej wybuchu wstąpił, 
j ” 'o armji niemieckiej.

UboŁa Uiduość poatoram.y się wy-‘kiedy lliU^ra za.oviano oewuietro **i?,u.

transportować niepostrzeżenie (!) poza 
granice, a to w ten sposób, iż damy 
jej pracę w krajach tranzytowych, od­
mówimy jej natomiast wszelkiej pra­
cy we własnym kraju.

Zamożna ludność przejdzie do nas. 
Zarówno akcja eksproprjacyjna (wy­
właszczeniowa), jak i usunięcie ubo­
gich muszą być dokonane subtelnie i 
ostrożnie.

Właściciele nieruchomości sądzić po­
winni, że nas oszukują, że sprzedają 
powyżej wartości. Nic jednak nie 
sprzedamy im naodwrót".
Któryż to kraj jest najbardziej po­

dobny i zbliżony do żydowskiego ^ide­
ału"? Gdzie to wywłaszcza się wła­
sność prywatną „powoli"? Sikąd to

Wielu studentom uniwersytetów 
grozi usunięcie z uczelni.

Z przeszłości Hitlera
Nieautoryzowany przekład Mussoliniego.

Powstałe przed paru dniami Biuro 
opłat akademickich w Warszawie — roz­
poczęło już rejestrację studentów, któ­
rym wobec niezapłacenia 1 raty czesne­
go do dnia 1 lutego b. r. — grozi wyda­
lenie z uczelni. Na jednej tylko uczelni, 
mianowicie w uniwersytecie warszaw­
skim — opłat nie zdołało uiścić w ter­
minie ponad 700 akademików, w Krako­
wie około 400.

Sytuacja ich jest tragiczna. Wielu z 
pośród wyrzuconych w ten sposób -poza 
mury wyższej uczelni grozi całkowite 
wykolejenie. Z chwilą bowiem utraty 
praw studenckich — traci moc odrocze­
nie służby wojskowej i ulgi z tem zwią­
zane.

W ciągu paru dni ubiegłych zarówno 
do biur Bratnich Pomocy, jak i do kanto 
rów dzienników stołecznych napływają 
ofiary na rzecz opłat akademickich. Li­
stę ofiarodawców otworzył czcigodny 
przyjaciel młodzieży akademickiej, k6. 
biskup Antoni Szlagowski — składając 
.w Bratniej Pomocy uniwersytetu 200 zl.

W wielu instytucjach i urzędach zor­
ganizowano listy składek wśród praco­
wników. Stowarzyszenie dozoru kotłów

I jako ochotnik, do 
‘kiedy lKt!'ra zw

wywozi się „ludność ubogą", która 
we własnym kraju nie może znaleźć 
pracy? W którym kraju liczba Żydów 
zwiększa się z każdym rokiem? W 
której części świata oui się gromadzą 
masowo? Gdizie to „zamożna ludność" 
bratała się już z Żydami, sprzedając 
im swoje nieruchomości, wprowadza­
jąc ich do urządów, dopuszczając ich 
do dostaw państwowych itd.? W któ­
rym kraju te żydowskie przygotowa­
nia posunęły się już najdalej?

Sądzimy, że Polska powinna się za­
stanowić nad temi pytaniami, zwłasz­
cza teraz, gdy na cześć twórcy idei 

Judenstaatu" żydostwo światowe bę­
dzie urządzało wielkie uroczystości 
jubileuszowe.

złożyło w ten 6posób zł. 100 wydział re­
jestracyjny Kas chorych zł. 93 gr. 50 itd.

Z inicjatywy ks. rektora Szwejnica 
zorganizowano zbiórkę ofiar w kościele 
akademickim. Zbiórka dała 850 zł.

Biuro opłat akademickich posiada już 
własne konto czekowe w P. K. O Nr. 
2400. Najdrobniejsza nawet ofiara, złożo­
na w redakcji naszego pisma, lub też 
w jednej z Bratnich Pomocy, jak ró­
wnież na konto P. K. O. Nr. 2400 — da 
możność „wykupienia" stopniowo wszy­
stkich studentów, decyzją ministra Ję­
drzej ewicza usuwanych z uczelni.

Ks. biskup Szlagowski do którego 
przedstawiciele Biura opłat akademi­
ckich zwrócili się z prośbą o /wyrażenie 
opinji w sprawie zbierania ofiar na 
rzecz młodzieży studjującej, oświad­
czył:

„Miara świadczeń, na jakie zdobywa się 
naród względem swej młodzieży akademi­
ckiej, jest miarą wielkości narodu.

„Naród, świadomy swych celów i swych 
obowiązków, bywa zazwyczaj hojny dla 
swej młodzieży.

„Czynem i słowem stwierdza zasadę: Na­
ród z młodzieżą, młodzież z narodem, jako 
jego nadzieją, koroną i chwalą.

1 Biskup Antoni Szlagowski.

dlaczego zrobił tak, a nie powrócił do 
ojczyzny i nie wstąpił do armji austrjac 
kiej, odpowiedział:

— Nie było, sensu wstępować do ar- 
mji państwa skazanego na zagładę!

Pewnego razu, było to na początku r. 
1921 Hitler trafił przypadkowo na wiec 
nowej niemieckiej partji robotniczej. 
Słuchał uważnie przemówień, w końcu 
również poprosił o głos. Mówił o życiu 
robotnika, żyjącego z dnia na dzień i za­
rabiającego akurat tyle, ażeby nie um­
rzeć z głodu, Znał to życie doskonale, 
więc mówił świetnie.

Kiedy Hitler skończył jeden z człon­
ków .prezydium Doprosił go o pozosta-

wienie sweg-o adresu. W kilka dni potem 
Hitler został zaproszony do pokoi ume­
blowanych „Das Alfę Rosenbad" na orga 
nizacyjne zebranie nowej partji. Dzień 
ten należy uważać za pierwszy dzień 
politycznej karjery Hitlera.

Hitler jest pierwszorzędnym mówcą 
Pewien francuski dziennikarz, który 
niejednokrotnie słyszał Hitlera na wiel­
kich zebraniach publicznych, opisuje 
swoje wrażenia tak: x

— Przed rozpoczęciem przemówienia 
długo przygląda się tłumowi. Jak gdy. 
by chciał go zahypnotyzować. To mil. 
Czenie zaczyna wreszcie denerwować ze­
branych. Niechby już przemówił. A on 
wciąż stoi i milczy. Dopiero kiedy na­
prężenie zaczyna grozić wybuchem, rzu­
ca pierwsze zdanie. Właśnie rzuca ję 
a nie mówi, Urywane, energiczne, za wie 
rające słowa tylko dwóch kategoryj: al­
bo pochlebstwa tłumowi, który go słu* 
cha, albo groźby pod adresem tych, któ­
rych ten tłum nienawidzi.

Ktoś niedawno nazwał Hitlera niemic- 
kim przekładem Mussoliniego. Kiedy o 
tem powiedziano dyktatorowi Włoch, 
ośiwadczył Duce z pobłażliwym uśmie­
chem:

— W każdym razie jest tó przekład 
nieautoryzowany!...............

Z DNIA

Biała plama
„Kurjer Poznański" z piątku ukazał 

się z białą plamą pt. „Olbrzymie zgro­
madzenie stronnictwa narodowego >w 
Poznaniu — Około 2‘A tysiąca zgroma­
dzonych — Manifestacja anty.niemiecka 
— Gorące powitanie prezesa Rybarskie­
go — Rozwiązanie zgromadzenia przez 
policję — Entuzjam dla obozu narodo­
wego" (dalej biała plama). Jak się oka­
zuje, numer ten K. P. nie został skonfi­
skowany prze władze, a biała plama .po­
wstała naskutek usunięcia tekstu zape­
wne prze redakcję, niewiadomo — z ja­
kiego powdu. Władze dopatrzyły się w 
tem pozostawieniu białej plamy chęci 
siania niepokoju i skierowały sprawę do 
sądu.

Sześć miesięcy ciężkiego
WIĘZIENIA ZA WYBICIE SZYB.

W sądzie grodzkim w Nowym Targu 
odbyła się rozprawa karna przeciwko 
kilku członkom Obozu Wielkiej Polski, 
oskarżonym o wybicie szyb w Jaszczu­
rówce, w kolonj i żydowskiego towarzy­
stwa krajoznawczego' w czasie wynikłe­
go zajścia- między żydami i Polakami. 
Na mocy wyroku skazani zostali Miano­
wski, absolwent Akademj i Górniczej — 
na sześć miesięcy ciężkiego więzienia, 
Pelczarski, ślusarz, iftrtus absolwent 
gimnazjum, Pęksa, student prawa uni­
wersytetu krakowskiego, Schmidt, sto­
larz — wszyscy po dwa miesiące ciężkie­
go więzienia, wreszcie Kotoński na je­
den miesiąc ciężkiego więzienia. Skaza­
ni wnoszą apelację.

TOAST, KTÓRY ZAWIÓDŁ.
Na bankiecie w manchesterskiej izbie han­

dlowej prezes wzniósł toast za tych wszyst­
kich, którzy zapłacili w porę podatek docho­
dowy. Ale z pośród 250 uczestników bankie­
tu, przy ogólnym śmiechu, tylko 4 osoby 
wzniosły kielichy.
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Cobym zrobił, gdybym miał 20 zł?
Pokłosie gwiazdkowej ankiety dla dzieci.

Ankietę dla dzieci do lat 14-stu, ogło­
szoną w numerze gwiazdkowym K. Z. 
p.t. „Cobys zroibił, gdybyś miał 20 zt?“ 
dziś dopiero kończymy.

Odpowiedzi na ankietę otrzymaliśmy 
3671, wśród których 274 zostało nagro­
dzonych premjami ksiąźk-owemi przez 
Zakłady wydawnicze M. Arct w War­
szawie.

Najbardziej charakterystyczne, wzglę­
dnie najszczersze odpowiedzi drukuje­
my. Nie dają one jednak obrazu, psy­
chiki dzieci w perspektywie owych 20 
zł. Obraz jednak daje dokładna analiza 
wszystkich odpowiedzi, jak np.:

Z pośród chłopców 45% przeznacza 
całe 20 zł. na jeden cel, zpośród dziew­
cząt tylko 51%. Jest więc u chłopców 
większy giest i mniejsza skrupulatność.

Do PKO. względnie do KKO. na ksią­
żeczkę oszczędnościową chce złożyć ca­
łe 20 zł. względnie część ich: zpośród 
chłopców 36%, zpośród dziewcząt 30°/o. 
Dziewczęta wolą ulokować grosiki w po­
trzebach domowych, względnie pomóc 
rodzicom.

Na sport przeznacza pieniądze zpośród 
chłopców 12%, zpośród dziewcząt 9%. 
Chłopców oczywiście bardziej sport 
wabi.

Natomiast mniejsza jest u chłopców 
czułość na biedę ludzką. Wesprzeć ją 
finansowo zpośród chłopców chce tylko 
26%, natomiast zpośród dziewcząt 43%.

Oto analiza ankietowa w krótkości. 
Dla ilustracji jej podajemy najchara- 
kterystyczniejsze odpowiedzi.

JĘDRUŚ PORCZYŃSKI (Sosnowiec):
— Odpowiedź: Nikomubym się nie pi«y- 

znał, boby zaraz odemnie pożyczyli.
EWELINA LECHÓWNA (Sosnowiec):

— Gdybym miała 20 zł., tobym dała ma­
musi, żeby mamusia mogła się lepiej odży­
wiać. Bo mam mamusię chorą. Chciałabym, 
żeby mogła wyzdrowieć.
WANDZIA CEMBRZYNSKA (Dąbrowa):

— ‘Gdybym miała 20 zł., t-cbym kupiła so­
bie lalkę za 13 zł. i kwitnącą primuilkę w 
doniczce za 1 zł., a resztę dałabym mamusi, 
żeby sobie też co kupiła.
BRONIA CEMBRZYNSKA (Dąbrowa):

— Gdybym miała 20 zl., kupiłabym duży 
atlas, żeby w nim był cały świat i ładną 
książkę do czytania. Ponieważ wszystko to 
kosztowałoby .15 zł., pozostałe 5 zł. dałabym 
biednym.
KRYSTYNA LAGA (Dąbrowa):

— Gdybym miała 20 zł.,'tobym dala na
L. O. P. Polski, żeby nieprzyjaciele nie zwy­
ciężyli.
EDMUND KOWALSKI (Sosnowiec):

— Odpowiadam, że kupiłbym sobie strzel­
bę, szablę i ułańską czapkę.
STANEK JÓZiEF (Czeladź):

— Jakbym miał 20 złotych, tobym dal na 
biedne dzieci. Jakbym miał więcej pieniędzy, 
tobym dal na kryzys, żeby się jaknajprędzc.f 
skończył w tym roku. Daj Boże!
STEFANJA SŁABOSZÓWNA (Sosnowiec):

— Gdybym miała 20 zl., tobym je oddala 
rodzicom na chleb. Bo tatuś mój jest bez­
robotny.
HENRYK PLUTECKI (Modrzęjów):

— Jakbym miał 20 zł., to kupiłbym sobie 
łyżwy, szalik i rękawiczki, a także kupił­
bym sobie wędliny, bulek i pojadłbym, so­
bie do syta.
STANISŁAW JAWORZYŃSKI (Sosnowiec):

— Gdybym miał 20 zł., dałbym 5 zł. na 
P.K.O., drugie 5 zł. na walkę z gruźlicą, za 
5 zł. kupiłbym książkę, która byłaby poży­
teczną, za ostatnie zaś 5 zł. kupiłbym mały 
aeroipłlanik, który jechałby jak prawdziwy.
GRAŻYNA PIETRANKÓWNA (Będzin):

— Gdybym miała 20 złotych, to dałabym 
Mamusi, żeby schowała, może będzie większa

LALUSIA SIKORSKA (Dąbrowa):
— Gdybym miała 20 zl., to dałabym je 

mamusi, żeby mi kupiła, za 10 zł. śpiącą lal­
kę i za drugie 10 zł. ladmjych książek z obraz­
kami od Aneta.
ZENON ŻELAWSKI,(Dąbrowa):

— W pierwszym rzędzie kupiłbym sobie 
narty i łyżwy. Będąc w .posiadaniu tych 
przedmiotów, uprawiałbym namiętnie spor­
ty zimowe, aby w przyszłości osiągnąć do­
bre wyniki i stać się głośnym sportowcem 
nietylko w Polsce ale na całym świecie.
WACŁAWA CYZMERóWNA (Dąbrowa):

— Gdybym miała 20 zl., ofiarowałabym je 
na fundusz bezrobocia, aby bezrobotni nie 
narzekali na. Polskę, która jest naszą Uko­
chaną Ojczyzną. • Nie tylko w Polsce jest 
kryzys z powodu zaniku pracy, lecz na ca­
łym świecie. Gdybym jeszcze mogła, usunę­
łabym z pracy wszystkich cudzoziemców, a 
a». .aat^iriinińJMaków.

STEFAN TARNOWSKI (Dąbrowa):
— Gdybym miał 20 zł., 5 zł.. posłałbym 

bratu do wojska, 3 zl. dałbym na mszę za 
duszę nieboszczyka tatusia, a resztę (to jest 
12 zl.) oddałbym do pocztowej kasy oszczę­
dności, żeby z procentu urosła .duża suma, 
za którą, gdy dorosnę, mógłbym postawić 
soie domek, żeby na starsze lata mamusia 
nie płaciła mieszkania. Mamusia wdowa 
pracuje na kopalni.
ZYGMUNT TOMCZYK (Dąbrowa):

— Gdybym miał 20 zł., tobym sobie kupił
mandoł&ę i buty, a resztę dałbym na ko­
ściół. ,. • . ■
ZBYSZEK GŁODKOWSKI (Zawiercie):

— Na zapytanie, cobym zrobił, gdybym 
miał 20 zł., odpowiem, że złożyłbym je do 
pocztowej kasy oszczędnościowej, dopóki 
nie dorosną .i nie .ukończę szkął, dokładałbym 
tam każdy oszczędzony grosz, żebym za nie 
później mógł zrobić sobie samolot i jeździć 
w powietrzu tak, jak ś.p. inż. St. Wigura i 
.nor. Żwirko, żeby cały świat wiedział, że 
Polska ma odważnych i bohaterskich synów. 
JERZY MICHALSKI (Będzin):

— Teraz nie zrobiłbym nic, bo jestem 
za mały, mam lat 9. Włożyłbym je do kasy 
oszczędności i czekałbym cierpliwie, aż 
skończę szkołę powszechną, poczem wstą­
piłbym do szkoły pilotów. Chcialbym zostać 
tak sławny jak Żwirko! Bić Niemców z sa­
molotu i mścić się za to, że mojemu ta­
tusiowi dokuczali, kiedy był u nich w nie­
woli. Tatuś mi często opowiada, jaki to po­
dły naród.
LEOPOLD ŻEMŁA (Siewierz):

— Gdybym miał 20 zl., tobym je dał dla 
biednych, dla bardzo biednych, takich, jak' 
tu w trzecim domu •— mieszka dziew­
czynka mała, która na święta nawet chleba 
nie miała a o choince niema mowy. Jej oj­
ciec kaleka, matki niema, gdyż zmarła, je 
zaś tylko wtedy, jak dobrzy ludzie jej da­
dzą. Więc jejibym dał te 20 złotych.
MARJA GUZOWSKA (Dąbrowa):

-r Jakbym miała 20 _ zł., dołożyłabym je 
do moich „oszczędności", żeby zebrawszy 
większą sumę wydać na cele dobroczynne, 
na kościół, na misję katolicką w Afryce i 
na podarunki dla rodziny, a jeśliby co zo-r 
stało, to i sobie kupiłabym jaką ładną książ­
kę i parę ładnych kartek z widokami i ar­
tystkami filmowemi. ■ ■
ANIELA PIASECKA (Zawiercie):

— Gdybym, miała 20 złotych, 5 złotych da- 
labym na biedne sierotki, a drugie 5 złotych

NAGRODY OTRZYMALI
i odbiorą je w dniach 7-11 lutego br.

W ADMINISTRACJI K. Z. W SOSNOWCU 
Wanda Teper.ska, Stefan Frycz, Halina Ko- 
cotówna, „Józef z Katarzyny", Miroń Do- 
brek, Mieczysław Nasiłowski, Adam Zbig­
niew Sawa, Witold Medyński, Andrzej Bar­
dach, „Matematyk", Halinka Hoinkówna, 
Roman Foik, Jerzy Klimas, „Mały Lotnik", 
Jerzy Lipski, Zbigniew Wolny, Zbigniew 
R z a d k i e w i c z, Zdzisław Ma­
jewski, Marja Stankówna, Jadwiga Skoru- 
pianka, Kaziulka Kosińska, Lucjan Rutkie­
wicz, Danuta Kucewiezówna, Włodzimierz 
Mroczkiewicz, Basia Dytrówna, Edmund Plu­
tecki, Lucia Lisikówna, Janina Porczyńska, 
Basia Pachelska, T. Szczepańczyk, „Polna 
Różyczka", Tadeusz Sznajder, „Królewna 
Żaba", Halina Gębicka, Stanisław Rzecki, 
Wowek Kónig, Leokadja Kowalska, Stani­
sława Kalecińska, Zygmunt świtalski, Kazi­
miera Dobrkówna, Cesio Kowalczyk, Danu­
sia Jakubowska, Grażynka Zajgletrówna, Ję­
druś Porczyński, Ewelina Lechówna, Walde­
mar Brzozowski, Romuald Sadowski, Stefa 
Sledzikowska, Wiesio Leszczyński' (Pekin), 
Robert Otorowski, Milcia Połlakówna, Bro­
nisław Zawadowicz, Wanda Janotówna, Jan 
Parysek, Danuta Łuczywo, Stefan Żemła, 
Wandzia Sieroniówna, Stanisław Gardziński, 
Zdzisław Brzozowski, Janina Zenczykowska, 
Anna Kleszczyńska, Edmund Konieczny, Ire­
na Waluga, Basia Gemserówna, T. Obwiaslo, 
Karol Ginter-Sobczyk, J. Urbanowski, Kry­
styna Wyderkówna, Stanisław Jędrzejewski, 
Jan Wilczak, ,Xalusia“, Stanisław Cebo, „Bia 
ly Gołąbek", Miron Czech, Marjan żaba, Zbi­
gniew Szreniawiski, Janina Reszkówna, Ma­
rja Galęziowska, Irka Styblińska, Heniuś 
Atleta, Edmund Kowalski, Wanda Sterowna, 
Józef Stanek, Janina Gościejówna, Stefanja 
Slaboszówna, Jerzy Pawlicki, Mirosław Wy- 
derko, Halina Chmielarska, Dora Herszliko- 
wicz, „Pierwszoklasistka" Czesia Dorfówna, 
Marja Idziakówna, Ryszard Bartnicki, „Wie­
rzgający Konik", Nina Nowakówna, Urszul- 
ka Kuroniówna, „Polny Konik", Jędrzej Gó­
recki, Jadzia Strzałkowska, Jerzy Strażak, 
Cela Bitter, Genia Geller, Jadwiga Pawla- 
czykówna, Janka Bargielówna, Halinka Szur- 
gocińska, Genowefa Patolówna, „Bezna­
dziejny", Tadeusz Jadownicki, Krystyna Ce- 
bówna, „Murzyn", Henryk Plutecki, Stani­
sław Jaworzyński, Zbigniew Łuczywo, Zdzi­
sław Finkowski, Zuzanna Kleczkowska, Jó­
zefa Plutecka, Jurek. Mrockiewicz, Zosia Sa­
mek, Janina Pawlaczykówna, Eugenjusz No­
wakowski, Jan Zawadzki, Stanisław Szyma- 
szek, Helena Słupska, Jerzy Boba, Lola Za- 
cliarjaszówna, Genowefa Gawęcka, Jurek 
Mierzwa, Ryszard Kowalski, „Biała Kotka" 
Wirginja Kołodziejówna, Bogusława Bielec­
ka, „Lila", Janka Dytrówna, A. Niedźwiecka, 
,WitoId ; Baśunski. Zonia Jodłowska, Stani­

•dałabym na książki Autora Arcta, o któ­
rym wiele słyszałam. A 10 złotych dałabym 
na naszych polskich żołnierzy, żeby z ochotą 
bronili naszej ukochanej Polski, żeby wróg 
nie wszedł w naszą Ojczyznę, żebyśmy nie 
byli ugnębieni na naszej rodowitej ziemi. 
Bo jestem dziewczyną energiczną. Gdybym 
była chłopcem a nie dziewczyną, samabym 
szła na wojnę i dzielnie wojowała z nie­
przyjacielem.
GRAŻYNKA ZAJGLERÓWNA (Sosnowiec):

— Kochamy Kurjerku! Siostrzyczka mi 
powiedziała, że ,po napisaniu tego listu do­
stanę piękną książkę. A jak dostanę 20 zł.. 
to kupię buciki i sukienkę mojej biednej 
koleżance Heli. Bo mi jest jej bardzo żal. 
jak do szkoły przychodzi w dziurawych bu­
cikach. Chodzę do 2-go oddziału do szkoły 
pana Kędzierskiego.
WITOLD MEDYŃSKI (Sosnowiec):

— Gdybym miał 20 zł., poszedłbym do re­
dakcji „Kurjera Zachodniego" i złożyłbym 
te pieniądze jako pierwszą ofiarę na budo­
wę wielkiego drapacza chmur w Sosnowcu. 
W drapaczu tym dostawaliby bezpłatne 
mieszkanie wszyscy bezdo-irini i bezrobotni 
naszego miasta. Jakże okropnie przykro mi 
się robi, gdy pomyślę, że nasza ukochana 
ojczyzna nie może dać pracy wszystkim lu­
dziom, którzy chcą pracować i zapewnić da­
chu nad głową ich dzieciom. Więc swojemi 
20 zl. otworzyłbym listę składek na drapacz 
chmur dla bezrobotnych i ich dzieci.
DANUSIA JAKUBOWSKA (Sosnowiec):

— Bardzo lubię czytać książki i czytam ich 
bardzo wiele. Dlatego największem mojem 
marzeniem jest stać się bohaterką jakiejś 
książki i przeżyć wszystko, to co on prze­
żył. To też, gdy przeczytałam ankietę „Ku­
rjera Zachodniego*1 dla dzieci, odrazu mia­
łam gotową odpowiedź: „Złożę te 20 złotych 
z mojemi oszczędnościami, mamusia mi do­
łoży i pojadę daleko, daleko tam, gdzie 
szczyty gór zakryte są chmurami i wiecz­
nym ś-niegiem, a morze styka się z lazuro- 
wem niebem. Najsampierw jednak pojecha­
łabym do Tatr, aby zobaczyć Morskie Oko. 
A potem zwiedzę większe miasta polskie, 
w>końcu pojadę na Kaukaz.
STE-RÓWNA WANDA (Sosnowiec):

(Dokładnie z oryginału): — Ja bym zrobi­
ła, gdybym, miała 20 zł. Dałabym na bied­
nych 5 zl. Dlatego bo widzę że biedne dzieci 
chodzą .prosić o jałmużnę. 5 zł. dałabym 
mamusi. Dlatego zęby mamusia kupiła żyw­
ność do domu. 10 zł., dałabym do kasy ośćę-
d.ności.  Dlatego zęby uruz mi procęd, i że­
bym mogła kupić cuś z ubioru. Ulica OlgTO- 

sław Grzęda, Danusia Kiersztejnówna, Hania 
Porębska, „Mała śnieżka", Jacek Małecki, 
„Biała Różyczka, Staszek Boligłowa, Przem- 
ko Stępień, M. Lewicki, Romek P„ 
Wanda Mańkówna, Jerzy Kawer- 
ski, Halina Górnikiewicz, Zofja Gallotówna, 
Celina Kutikówna, Jadwisia Skórówna, Ja­
nek Muczewski, Kazio Skóra, Mira Szymań­
ska, Poldek Żemła, Włodzio Zajdlic, Irenka 
Pilarków, Jadwisia Górska, Henryk Ciapała.

W FILJI K. Z. W BĘDZINIE: Barbara 
Bieńkówna, W. Swiderska, Janusz Homan- 
kiewicz, Maryśka Hetmańczykówna, Zosia 
Szarowarówna, Bogusław Sibielak, Józef Ru­
sek, Pelagja Prasałkówna, Jerzy Michalski, 
Grażyna Pietrankówna, Miła Wójcikówns, 
Łodzią Michalska, Teofila Stąplówna, Ta­
deusz Budkowski, Halina Katolikówna, Le­
szek Bykowski, Stefan Retman, Stefan Sójka, 
Włodzimierz Saternus, Ryszard Czerny, Wan 
da Kyrczówna, Łucjan Stępień, Henryk Hel- 
czyński, Henryk Sibielak, Jachówna, Alina 
Zarzycka, Marjan Merta, Zdzisław Szlachta, 
Zenon Ciągała, Wiesław Wójcik, Cecylja Ru- 
skówna, Halinka Proboszówna, Halina Nowa­
kówna, Zdzisław Kilimiński, M. Wichlińska.

W FILJI K. Z. W DĄBROWIE: Anna Fa. 
ryaszewska, Olimja Lisiwska, Janina Ru­
dawska, Ludwik Faryaszewski, Zbigniew Si­
korski, Krysia Knapikówna, Miruś Knapik, 
Maciejka Wojewódzka, Leokadja Biernatów- 
na, Michał Domagała, Janek Gęca, Stefanja 
Sowianka, Zdzisława Juniosa, Wandzia Cisz- 
kówna, Eugenjusz Wach, Lucjan Ociepka, 
Miron Maszewski, Ryszard . Garbacz, „Mała 
Gosposia", Zenon Wuczyński, Eugenjusz Czer 
nik, Marjan Badzioch, Marysia Banasikówna, 
Dziunia Olszewska, Tadeusz Styczyński, Je­
rzy Modes, Włodzimierz Landsberg, Felicja 
żuchowiczówna, Ryszard Popiołek, Helena 
Sowińska, Bogusław Dylewski, Cyprjan Lis, 
Nacia Kostrzejewska, Stanisław Czernik, 
Szymon’ Gitler, Mieczysław Osowski, Alfred 
Dalder, Halina Grzesikówna, Zygmunt Szwed 
Roma Frątczakówna, „Porzucona Perełka", 
Zenobja Sowianka, Mieczysław Zięba, Józio 
Guzowski, Jania Wilkoszewska, Basia Rusa- 
kówna, Józef Uniejewski, Jerzy Rogalewicz, 
Wandzia Cembrzyńska, Zdzisław Derebisż, 
Zenon Zelawski, Lalusia Sikorska, Krystyna 
Laga, Stefan Tarnowski. Wacława Cyzne- 
równa, Zygmunt Tomczyk, Marja Guzowska, 
„Czerwony Maczek", J. Szyśzkowski.

W FILJI K. Z. W ZAWIERCIU: Janina 
Frączkówna, Marja Staszkiewiczówna, „Pol­
na Myszka", Helena Panufnik, Danuta Mn- 
larczykówna, J. Wacowski, Zofja Dąbkówna, 
Helena Wacowska, Aniela Majcherczyków- 
na, Marjan Kazek, Zygmunt Skowera, Hen­
ryk Lendos, Zbyszek Głodkowski, Aniela 
Piasecka, Krynia Ładoniówna. Marjan Sołty­
sik. ^Krwawy Sęp".

dorwa Nr. 3. Dom Wizora. D. Rodzice bez­
robotni.
JANINA GOŚCIEJÓWNA (Sosnowiec):

— Ja, gdybym miała 20 zł., tobym się bar. 
dzo ucieszyła, gdyż mogłabym sobie kupić 
tę lalkę i łyżwy, co są na wystawie u Pana 
Białasa. Część dałabym dila tych dzieci, któ­
rym jest zimno i nie mają s.ię w co ubrać, 
n.ie imają co jeść. Podzieliłabym się z niemi 
Drogi „Kurjerze Zachodni", kupiłabym sobie 
jeszcze dużo, dużo różnych książek do czy­
tania z obrazkami, bo teraz to mam tylko do 
uczenia. Koleżanki moje, które już dostały 
te książki, zawsze opowiadają mi o nich, e 
jak so-bie chciala-m pożyczyć, to mi powie­
działy, żebym sobie sama napisała i ja. też 
piszę, ale nie wiem, czy co dostanę.
ADAM ZBIGNIEW SAWA (Sosnowiec):

— Na gwiazdkę otrzymałem od Rodziców 
20 zl. Postanowiłem je oddać do P.K.O. Obec 
nie mam 1.1 lat. Po upływie 14 lat podjąłbym 
ten kapitał, który powiększyłby się tok, że. 
wówczas mógłbym myśleć o .podróży do 
Afryki, aby zobaczyć Pustynię i tajemnicze 
Sfinksy, dżunglę, w której znajduje się mnó­
stwo dzikich zwierząt. Wybrałbym się samo­
lotem, zatrzymałbym się w Egipcie, aby o- 
bojrzeć stare zabytki i groby dawnych Fa­
raonów. Następnie zorganizowałbym ekspe­
dycję, odpowiednio się uzbroił i wybrałbym 
się w dżunglę, aby trochę powojować z dzi- 
kiemi bestjami. W zamian .za umożliwienie 
mi przez Rodziców ujrzenia słońca polud- 
nowego, złożę w ich ręce jako moją cenną 
zdobycz — skórę zabitego tygrysa.
HENIUŚ — ATLETA (Sosnowiec):

— Gdybym miał 20 zł., tobym się bardzo 
cieszył. To chcialbym zrobić z niemi i to, 
słowem wszystko chcialbym kupić za nie i 
nie wiem, co uczynię z tą sumą pieniędzy. 
Uniesiony wielką litością, pragnąłbym je 
rozdać między ubogich, ale wiem, że nie za- 
dowolnilbym wszystkich. Więc dochodzę do 
przekonania, że najtlepiej zrobię, gdy te 20 
zl. sobie pośtwięcę, a więc dam je mamusi, 
aby mi kupiła ciepłą odzież, bym się nie za­
ziębił, bym (co nie daj Boże) nie zachorował, 
bo przez chdroby osłabia się organizm i 
wycieńcza. Albo prosiłbym nnumusię, żeby 
te pieniądze przeznaczyła na odżywienie 
A więc, aby na obiad ugotowała dla mnie 
kurczaka, bo ja lubię bardzo rosół i mięso 
albo żeby mamusia przyrządziła większa 
porcję leguminy lub deseru i tego, co ja 
najlepiej lubię. W ten sposób te 20 zł. użył­
bym dla mojego zdrowia, które jest naj­
droższym skarbem człowieka. Polska zaś 
składająca się ze zdrowych ludzi będzie

JADWIGA GÓRSKA (Piaski):
— Mojem pragnieniem jest mieć małe go­

spodarstwo. Gdyby mi szczęście sprzyjało i 
gdybym miała swoje 20 zł., albo możeby mi 
przysłał wujaszek z Ameryki. Nie zważając 
żem jeszcze młoda i mała, zaraz rozpoczę­
łabym swoje gospodarstwo. Psa i kotka już 
mam. Kupiłabym dużą rasową kurę, dawa­
łabym jej co najlepsze do żarcia, a z wiosną 
nasad-ziłabynii ją.na jajkach i miałabym kur­
czątka, a potem duże ładne kury. Nie za­
pomniałabym też o kaczkach i indyczkach, 
gdyż to lubię najlepiej. Podwórko mamy ob­
szerne, mogłabym sobie zrobić ogródek, ku­
pić kilka drzew owocowych, porobiłabym 
grządki, posadziłabym różne warzywa i kwia 
tów jaknajwięcej. Potem chcę mieć swoją 
własną obórkę, a w niej prosiątko małe, pó­
źniej śliczną krasutę, .Jktóraby mi dawała 
dużo mleka. Robiłabym z mleka sery, ma­
sło, śmietany nie potrzebowałabym kupo­
wać. I tak zagospodarowana mogłabym pra­
cować na pożytek mojej Ojczyzny i całemu 
społeczeństwu. Lecz niestety jest - to tylko 
złudzenie, bo czy można zrobić to wszystko 
za 20 zł.?
ŹDZISŁAW DEREBISŻ (Dąbrowa):

— Gdybym' miał 20 zł., to podzieliłbym je 
na dwie potowy, 10 zł. złożyłbym do Kom. 
Kasy Oszczędnościowej, a drugie 10 zł. wziął 
bym do handlu, którym jednak nie zajmo­
wałbym się sam, ponieważ nie maim czasu, 
bo chodzę do sżkoly, lecz wyszukałbym spo­
śród znajomych wielu biednych moich ró­
wieśników, którym za te 10 zł. kupiłbym ga­
zet, rozmaitych książek, kalendarzy i t. p. 
Chłopców tych poleciłbym i zarekomendo­
wał znajomym, ażeby od nich kupowali, a 
jabym codziennie ich kontrolował i obdzie­
lał zarobkiem, pozostawiając z zarobku ma­
łą cząstką dla oszczędności lub powiększa­
nie handlu. Z powyższego oni mieliby utrzy­
manie jakie - takie a oszczędności wzrasta­
ły, chociaż nie wielkie lecz na początku 
chociażby po 3 zł. miesięcznie, co za rok 
dałoby nam możność zaoszczędzenia względ­
nie powiększenia obrotu o 56 zł., a handel' 
nasz można by o. tyle powiększyć i zatrud­
nić więcej biedaków i interes nasz mógłby 
przy naszej uczciwej pracy się powiększać 
z dnia na dzień, i wielu biednych miałoby 
z niego utrzymanie jakie — takie zapew­
nione. Złożone 10 zł. w K. K. O. byłyby stale 
w rezerwie, z których przyrastałby jeszcze 
procent. Mając 20 zl. nic wydałbym z nich 
nic na własne potrzeby, ponieważ rodzice 
moi kupują mi wszystko, co mi potrzeba, i 
na niczem mi nie zbywa. Widząc biedę 
wśród ludizi i nędzę u niektórych kolegów, z 
którymi się uczę, starałbym się pomóc im w 
sposób wyżej opisałem. Koni. Kasę Oszczęd­
nościową znam, bo opowiadała mi o niej 
babcia, że miała złożone pieniądze przed 
wojną, w kilku kasach, i we wszygkich jej 
oszczędności przępadłv. a w Komunalne! 
nie.
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KRONIKA tygodniowa.

Pączki magistrackie.
Gdy na posiedzeniu sosnowieckiej 

rady przybocznej zajadano pączki 
magistrackie, naradzając się przy- 
fem nad ibudżetem miasta, wtedy ktoś 
podszepnął z boku żartobliwie, aby 
w budżecie podwyższyć pozycję na 
paczki. Istotnie pączki wywołały o- 
gólną sensację i uznanie, choć były 
one zaprawione goryczą wiadomości 
o zaleceniu województwa, iżby bu­
dżet był zmniejszony o dalsze 10%.

Oszczędność je6t wielką cnotą za­
równo jednostek, rodzin, jak i całych 
społeczeństw. Różnica tkwi tylko w 
powodach, któremi się kieruje przy 
stosowaniu oszczędności jednostka i 
społeczność. Każdy, kto oszczędza, 
czyni to dlatego, aby mieć spokojną 
starość pod dachem własnego domo­
stwa. Magistrat się nie starzeje, więc 
nie oszczdza z myślą, iżby sobie byt 
w przyszłości zabezpieczyć, ale, żeby 
ulżyć doli mieszkańców, uginających 
się pod ciężarem podatków.

W gospodarce miejskiej zarówno 
tamtej rozrzutnej, jak i tej oszczęd­
nej zapomina się, niestety, nazbyt 
często o tej podstawowej prawdzie 
wszystkich organizacyj społecznych, 
a więc i samorządów, że istnieją one 
nie dla samych siebie, ale wyłącznie 
dla swych członków.

Kto się dobrze wsłucha w rozważa­
nia budżetowe na posiedzeniu rady 
komisarycznej w Sosnowcu, tego u- 
derza nazbyt buchalteryjne pojmo­
wanie interesów miasta. Tryumfem 
obecnej gospodarki miejskiej jest 
zmniejszenie liczb, co przecież nie za­
wsze jest równoznaczne z oszczędno­
ścią. Takie cyfrowe ustosunkowanie 
się do spraw miejskich pozwoliło na 
dość niefrasobliwe przyjęcie do wia­
domości wspomnianego zalecenia wo­
jewództwa, iżby budżet zmniejszyć o 
przeszło 200 tys. zł., co dla wielu po- 
zycyj budżetu stanowić będzie praw­
dziwą klęskę.

Nic więc dziwnego, że krańcowo 
matematyczny pogląd na świat nasze­
go Magistratu musiał wpłynąć i na 
niektórych radnych. Jeden z nich 
sprzeciwiał się powtórnemu przesła­
niu budżetu do komisyj, domagając 
się natychmiastowego automatyczne­
go obcięcia każdej pozycji budżeto­
wej o 10%. Szczególnie zaś pan radny 
wskazywał na konieczność obcięcia 
budżetu opieki społecznej.

Gorącem naszem pragnieniem jest 
to, iżby nadeszła chwila wielkiej 
szczęśliwości na tem padole łez i woj­
ny śnieżkowej, iżby takie instytucje, 
jak magistracki wydział opieki spo­
łecznej, zostały doszczętnie zlikwido­
wane. Nie daj to Boże, iżby ktokol­
wiek z nas był zmuszony korzystać z 
tej opieki, bo i największy niedołęga 
życiowy woli suchy, ale własną pra­
cą zdobyty kęs chleba, niż wyżebrany 
u drzwi magistrackiej opieki. Już to 
napewno byłoby znacznie lepiej, gdy­
by Magistrali mógł dawać pracę, niż 
bezrobotnym kartki na chleb.

Niestety, tak się źle żywot społecz­
ny układa, iż łatwiej jest wygrać mi- 
ljon na loterji niż znaleźć jakie takie 
zajęcie. Samorządy w tych warun­
kach, chcąc nie chcąc, siały się prze­
dewszystkiem instytucjami dóbro- 
czynnemi i im mniej podatników przy 
kasie magistrackiej, tem większy na 
piętrze ogonek, proszących o wspar­
cie.

Opieka społeczna nie należy, ściśle 
biorąc, do gospodarki miejskiej. Nie 
Przynosi ona takiego pożytku ogóło­
wi mieszkańców jak np. dobrze za­
brukowana ulica, albo nowe latarnie

Ku czci
POLEGŁYCH ROBOTNIKÓW.

W niedzielę, 12 b.m. w sali Domu lu­
dowego w Sosnowcu, Stowarzyszenie 
więźniów politycznych urządza wieczór 
ku uczczeniu pamięci pomordowanych 
Przez najeźdźcę robotników w dniu 9 
lutego 1905 r. przed hutą Katarzyną, 
Gdzie na miejscu padlo 34 robotników, 
a kilkunastu zmarło w szpitalu skutkiem 
odniesionyęh- ran.

Wieczór zapełnią przemó -tonią i od­
siewanie marsza żałobnego.

na ul. Piłsudskiego, ale w dobie sza­
lejącego kryzysu i oszalałych z nędzy 
łudzi, stanowić ona winna jedną z 
ważniejszych części budżetu miasta.

Jeżeli Magistratu nie stać na wiel­
kie inwestycje, mogące dać zatrud­
nienie bezrobotnym, to musi im po­
móc przez wydział opieki społecznej.

Budżet miasta w komisji radziec­
kiej je6t za radą województwa zna­
cznie zmniejszany. Nie wątpmy, że oj

com miasta przyświeca myśl, iż nie 
jest wielką sztuką skreślenie 10% 
budżetu, bo kto jako tako zna się na 
arytmetyce, zmniejszy go nawet o po­
łowę, lecz sztuką jest skromne obec­
nie środki finansowe miasta Hak u- 
miejętnie rozłożyć na poszczególne 
działy, iżby istotne interesy ludności 
miasta jak najmniej ucierpiały na 
tej operacji.

Podajemy do wiadomości naszych Szan. Kłijentów, że 
od dn. 6 lutego rozpoczynamy doroczną tanią sprzedaż 
białych towarów

Biały Tydzień
Prosimy o odwiedzenie naszego magazynu, który zaopatrzyliśmy 

najlepsze gatunki płócien pierwszorzędnych fabryk i sprzedajemy 
cenach najniższych.

Magazyn bławałny
B. Garliński
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KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

5
Mlitli

Dziś Agaty
Jutro Doroty
Wschód słońca 7 m. 36.
Zachód „ 16 m. 52.

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC "
ZAGŁĘBIE: Rasputin.
PAŁACE: Noce portowe. 
EDEN: Pałac na kółkach.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Szanghaj Express.
ŚWIATOWID: Jasnowłosy sen.

DĄBROWA
WANDA: Wołga — Pieśń o Aat ’ 

Występy na scenie.
SEZAM: „Na rozkaz kobiety.
ARS: Niepotrzebna.

ZAWIERCIE.
STELLA: Z rozkazu księżni./
ARLEKIN: Syn Indji.

X PODZIĘKOWANIE. Od kie: .wnika 
świetlicy dla bezrobotnych w Dąbro­
wie, otrzymaliśmy pismo następujące: 
Szanownym ofiarodawcom, którzy w 
dniu otwarcia świetlicy dla młodzieży 
ibezrobtnej w Dąbrowie złożyli na cele 
świetlicy zł. 6.60, /sikładam serdeczne po- 
dzidkowauie.

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś w niedzielę 5 przedstawienia wielkiej 

rewji w 2 częściach, 16 obrazach pt. „GHAN- 
DI W SOSNOWCU1* z udziałem niezrówna­
nego odtwórcy typów charakterystycznych 
BRONISŁAWA SROKOWSKIEGO oraz ca­
łego zespołu naszego teatru. Bronisław Bro- 
nowski, najpopularniejszy z humorystów do­
by obecnej, autor dowcipnych piosenek i 
skeczów jest ulubieńcem całej Polski, każde 
pojawienie się tego sympatycznego artysty 
na scenie przyjmowane jest gorącem i okla­
skami rozbawionej publiczności. Pierwsze 
przedstawienie odbędzie się o godz. 4 ,popoł., 
drugie o godz. 6.50 wiecz. i trzecie o 8.50

W niedzielę i święta kasa teatru czynna 
od godz. 11 do 1 i od 5 popoł.

„RASPUTIN-4 gkkia sztuka w 8 obrazach 
Tołstoja i Szczegłowa, osnuta na tle stosun­
ków panujących na dworze ostatniego cara 
Rosji. Emocjonujące sceny, fakty historycz­
ne, ujęte przez autorów w sposób- ciekawy 
i zręczny, efektowne kostjumy o-raz ilustra­
cja śpiewna i muzyczna, złożą się na sensa­
cyjne i przebojowe widowisko. „Rasputin 
grany był w Warszawie z piebywalem po­
wodzeniem. Wystawienie tej świetnej sztu­
ki, pociąga za sobą duży wysiłek finansowy, 
dyrekcja naszego teatru, jak i cały zespół 
nie szczędzi kosztów i pracy, aby promjera 
„Rasputina4* wypadła bez zarzutu.

X KONFISKATA K. Z. Wczorajszy nu­
mer K. Z. został skonfiskowany za arty­
kuł wstępny. Około godz. 11 po otrzy­
maniu pisana od p. starosty Boxy i zdję­
ciu pieczęci z maszyiny rotacyjnej przez 

I policje wydaliśmy drugi nakład.

Wielki piątek 
UROCZYSTEM ŚWIĘTEM 

KATOLICKIEM.
Wedle doniesienia z Rzymu, odnośne 

władze watykańskie powzięły już de­
cyzję *v sprawie ustanowienia Wielkie­
go Piątku jako nowego, uroczystego, po­
wszechnego dnia świątecznego <w całym 
kościele katolickim.

Po ogłoszeniu odnośnego dekretu obo­
wiązywać będzie zatem w tym dniu cał­
kowity spoczynek świąteczny.

„MAGAZYN WSPÓŁCZESNY*- w Dąbrowie 
Górniczej rozpoczyna dnia 15-go lutego r. b. 
„BIAŁY TYDZIEŃ**. ‘ OSO

X PODWIECZOREK - DANCING- 
BRIDGE. Dziś Koło opieki przy gim­
nazjum im. E. Plater w Sosnowcu urzą­
dza w lokalu tegoż gimnazjum podwie­
czorek z tańcami i bridżęm. Wejście 2 zł. 
49 gr., dla akademików 99 gr. Dochód 
z sympatycznej tej zabawy przeznaczo­
ny jest na budowę gmachu gimnazjum. 
Cel więc zabawy oraz-.pewność, że stawi 
się na niej doborowe towarzystwo, aby 
w miłym nastroju spędzić kilka godzin 
— są rękojmią niewątpliwego powodze­
nia podwieczorku.
X POŚMIERTNE DLA RODZLN PO 
ZMARŁYCH BURMISTRZACH. Nasku­
tek zapytania jednego z wojewodów, 
Ministerstwo spraw wewnętrznych wy­
jaśniło kwestję praw rodziny po zmar­
łym .burmistrzu do pośmiertnego.

jak wynika z tego wyjaśnienia, do 
burmistrzów odnoszą się. postanowienia 
ustawy, która przyżnaje rodzinie po 
zmarłym urzędniku komunalnym pełne 
jego uposażenie przez okres kwartalny. 
W wypadkach więc, gdy nie została mię­
dzy burmistrzem a gminą miejską za­
warta odrębna umowa w tej sprawie, 
rodzinie przysługuje wymienione zaopa 
trzenie pośmiertne.
X ZE ZWIĄZKU STRAŻY POŻAR- 
NYCH WOJEW. KIELECKIEGO. W 
związku z projektowanym planem dzia­
łalności Związku straży pożarnych p. 
wojewoda kielecki J. Paciorkowski, ja­
ko prezes Rady wojewódzkiego Związ­
ku, zwołał konferencję prezesów Związ­
ków powiatowych, która odbędzie się w 
dniu 11 b.m. w lokalu Związku -wojew. 
w Kielcach. Tematem obrad będą spra­
wy organizacyjne, wytyczne prac, pre­
liminarze budżetowe, sprawa instrukto­
rów pożarniczych i kominiarstwo. W 
dniach 15, 16 i 17 b.m. w lokalu wła­
snym *w Kielcach odbędzie się odprawa 
instruktorów powiatowych, połączona z 
przeszkoleniem tychże w zakresie zaopa­
trzenia wodnego.

Teatr Polski w Katowicach
HANKA ORDONÓWNA.

W niedzielę dn.ia 5 bm. o godz. 20 występ 
świetnej interipretatorki pieśni,, tańca i wier­
sza primadonny teatrów warszawskich i za­
granicznych — Haniki Ordonówny, który o- 
budził naturalną ciekawość i żywe zainłere- 
■owanie naszej teatralnej publiczności. Roz­
głos jakim się cieszy Ordonówna nietylko u 
nas, ale i zagranicą jest wynikiem wielkie­
go talentu artystki i jej imwcncj twórczej 
przedewszystkenn pomysłowej i oryginalnej 
nawskroś interpretacji. Ordonika jest w tem 
niedościgniona i nie do naśladowania. Umie 
wydobyć najsubtelniejsze odczucia nastroju, 
uwieść wdziękiem i prawdą swej prostoty 
artystycznej całą publiczność, której narzu­
ca czar i wzruszenie.

„ARTYŚCI**.
W środę dnia 8 bm. premjera sztuki Wai- 

tersa i Hopkinsa pt. „Artyści1*. Sztuka jest 
■starannie przygotowaną zarówno od strony 
psychicznej postaci jak też od strony techni­
ki aktorskiej. Wyborny reżyser p. Kochano­
wicz dal sztuce całą swą inwencję, aby z tej 
pozornie zresztą szarej rzeczywistości uro­
dziła się moralna prawda. Grają pp. Marec- 
ka, Marwiez, Orzeoka, Amoildt, Brandt. Czer­
wiński, Kochanowicz, Karasiński, Mikoła­
jewski i inni. Dekoracje jak za ws ■ ■ twórcze 
w pomyśle i w piękności daje a’-' -r .' hz p. 
St. Węgrzyn.

REPERTUAR
Niedziela 5 b.m. popoł. „Panna fiule"...

wiecz. Hanka Ordonówna.
Wtorek " b.m. „Kupiec Wenecki1'. 
Środa 8 bm. — „Artyści4* (premjera).
Czwartek 9 b.m. — .Lekkomyślna siostra" 
Sobota 11 b.m. popoł. „Kupiec wenecki" 

— wiecz. „Artyści-.

można rozpoczynać każdego 
dnia w miesiącu.
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ŚNIEŻKI.
(GRA TOWARZYSKA, KTÓREJ CELEM JEST ZEBRANIE FUNDUSZÓW DLA BIEDNYCH TOWARZYSTWA PAN ŚW. WINCENTEGO 

A PAULO W S OSNOWCU).
Inżynierska z Flory celna myśliwska rączka 
Dosięgła na górze proboszcza jak zajączka. 
By ta płatna pukanina nie zeszła na chude 

manowce, 
Wiem, na kogo stracić z swej góry lodowce: 

Więc w Flory Dyrektorów, 
Z Albertu i Jana Inżynierów,

W Biur Urzędników, 
W szkól Kierowników.

Uderza:;, w nadleśnictwa kawalerskie 
regjony.

Panowie, swym Wincentkom sypcie groszów 
miljony!

Bo choć sami, nie wolni od kryzysowych

Baczcie na szlaki Wincentek: bądźcie 
miłosierni!

Na Tow. św. Wiiic. w Gołonogu 10 zł.
Ks. LEON OLCZAKOWSKI.

Śnieżkę otrzymaną od ks. prefekta Sob- 
czyńskiego odrzucam daleko do Gołonoga w 
puna Antoniego Janasza, składając na Towa­
rze, two Pań św. Wincentego a Paulo w Go- 
tc:.rsn Ifi zł.

KONSTANTY FARYASZEWSKI.
A za mężem ja w kolejce 
Rzucam moją mokrą śnieżkę 
W naszą drogą Florę starą 
Na Jowiszu zamieszkałą 
W Adamostwa Stadnickich.
Czy to ładnie proszę Państwa 
Z Katowickiej tu stolicy, 
Przed śnieżkami się usuwać 
Do Miechowskiej gdzieś Charsznicy’ 
Wiemy, że tam bardzo miło 
Cichy dornek... przybudówka, 
Starsi, dzieci — więc wesoło, 
Piesek w łaty, grządki, krówka... 
Otwartemi ramionami 
Pani Zofja tam przyjmuje 
Wybornemi frykasami 
Z córą Krysią imponuje.
I Kosowskich cnót wyrazem 
Gospodarza postać miła. 
Ale przecież lepiej dla nas, 
Gdyby tutaj z nami była. 
Więc choć więcej nic nie powiem, 
Kto to mieszka dziś w Charsznicy, 
śnieżką rzucam, bo w Katowic 
Dziś powinni być stolicy.

Na Tow. Poń św. Wincentego a PaiNo 
Gołonogu 10 zł.

IRENA FARYASZEWSK 
A tu Ludwiś Faryaszewski 
Od Marcinka dostał w plecy, 
Więc z tej całej śnieżnej hecy, 
Niech i Helmboldt Franek 
Też podniesie lament.

Składa 5 zł. na koło pań św. Win-, a Pan 
w Gołonogu.

Powróciwszy ze stolicy,
Rozglądam się w okolicy
I pytam w międzyczasie 
Czylim w Zagłębiu 
Czy też na Parnasie?
Rycerze węgla i stali
W poetów się pozmieniali.
Gwałtu, co się tutaj dzieje?
Ćwierk pewno się w kułak śmieje.
Bo to rzeczy nie do wiary
Każdy, młody, czy też stary
Po nocach nie śpi. sam do siebie gadi 

Wiersze układa.
Nagle ja sama, szalem tym porwana. 
Układani rymy od samego rana, 
By za nową pójść modą.
Szczęściem moja dobra wróżka
Szepce nń w porę do uszka,
Gasząc zapał zimną wodą:
Co masz aać, daj już kochanie
1 raz skończ to rymowanie.
Dzielny Proboszczu w Grodźcu
W zacne ręce Twoje
Składam zł. 10 oraz rymy moje.

W odpowiedzi na wezwanie Pani Gabrysi 
Kwapiszewskiej, załączam zł. 10 na Tow. 
Wincentego a Paulo w Grodźcu.

ST. SKARBINSKA.
NA ŚNIEŻKĘ JANINY STACHLEWSKIiEJ. 

Znowu pogoda śnieżysta i chmurna, 
Więc znowu większy śnieżek białych nawał. 
Ja rzucam śnieżke z nlanety z Saturna 
I na ten śnieżny zapraszam karnawał 
pp. Irenę Janotową i Aleksandrę Rogalewi- 
czównę. 
Składam zł. 10. JÓZEF RAŻNIEWSK1.

(Jsocz.v pflocikl) siadł na samolocik. 
Jak na skrzydełkach przefrunął Brynicę, 
Przyleciał nad samą niemiecką granicę.
Wychylił przez burtę dziewicze swe liczko 
J pacnal nain w głowy okrągłą śnieżyczka: 
Niestety, nic każdy skrzydełka mieć może, 
My — z pod' Bytomia - ratuj. Panie Bo/e! 
Co robić? —

Bytomia - ratuj. Panie Boże!
Wytoczyć przed śląską swą 

chatę
Dalekonośną, potężną armatę — 
Nabić pigułą ze śniegu — niech bieży 
Z zachodniej naszej do wschodniej rubieży. 
Niech przyjmą ją sercem otwarłem 

we Lwowie 
Dawni Zaglebiacy — państwo W. Hłaskowie 
Wezwanie ślemy Im, by dał, co kto może 
Wraz z pozdrowieniem górniczym:

„Szczęść Boże*'. 
STANISŁAWOSTWO GADOMSCY 

Brzeziny śl. zł. 5.
1) Marja Tomaszewska.
Ugodzony kulą śnieżną przez inż. Kaleń- 

skiego odrzucam ją w P.p. inż. Krygiera i 
Glińskiego, wpłacając na Stów. Pań Mił. w 
Nowym Sielcu 5 zl.

J. ZAJĄC^OWSKL

APEL DO PANÓW BRACI Z POD ZNAKU 
ŚW. HUBERTA.

(na otrzymane „śnieżki*4 od Przewielebnego 
Ks. Proboszcza Peche i Pana Krąkowskiege 

z Będzina).
Sezon myśliwski już się jednak kończy, 
Prawych zapeszę myśliwych solidarność 

łączy, 
Do „pudeł" w sezonie nikt się nie przyznaje. 
Teraz niechaj ryczałtem szczerze złote daje 
Zn zrobione pudła — do Huberta Braci 
Apeluję — niech każdy na biede daninę 

zapłaci, 
Uzna Wam to Hubert z Wincentym pospołu.

Was w przyszłym sezonie pech ominie 
wszędzie, 

A Ks. Peche z biednymi błogosławić będzie, 
Na wezwanie ,JCrąkosia“, za innych 

przykładem.
Niech Brać myśliwska sypie po tysiąc

z okładem. 
Niech Kółka, Członkowie — samotni 

„odiyńce4* 
Złotemi śnieżkami czynią w kiesach sińce. 
Ja z śnieżkami chce skończyć, o pamięć nie 

proszę, 
Składając na Wincentki tysiąc .jeden grosze. 
Strzelam więc na „Saturn1*, rewir to anielski 
Tani Gospodarz-myśliwy, Dyrektor 

Przedpełski. 
Tam w dzień Wigilijny w Sączowie bez mała 
Tysiączek. laska Huberta na rozkładzie dała. 
Tam Gospodarz królował z innymi na czele 
T.nn też tysięcy „pudeł4* musiało być wiele.

STANISŁAW RAROGIEWICZ 
pułkownik.

PS. Na Wincentki w Będzinie składam od 
siebie 1001 groszy, zaś za 11 członków sekcji 
myśliwskiej pułku 1100 groszy.
Sympatyczną śnieżką p. Dr. Liedtkego

Kula ta (na szczęście puszysta) wkoło mnie 
lata 

I różne figielki ludziom płata!
Poczekaj, poczekaj, kuleczko miła, 
Choć niewielka moja siła,
Nie boję się ciebie, bo strzelać potrafię 
Nie oczkiem, lecz śrutem, w samo serce 

trafię. 
Rzucona kula mnie nie zraniła — temu 

jestem rada, 
A więc „merci“ wszak podziękować mi 

wypada; 
W moim to guście, towarzyska ta gra, 
Przez nią otarta zostanie nie jedną łza. 
Niechże więc kabza taśkę dopilnuje 
I grosza dla biednych nie pożałuje. 
A wojenka ta, niech sobie jak najdłużej 

trwa. 
Dalej więc do czynu, boju.
W barwnym, karnawałowym, nastroju; 
Znam gentelmanów dwóch:
Jeden przystojny — drugi także — zuch! 
W-ni Panowie: Dyr. Włodzimierz Dietel 

i brat jego Romeczek, 
Który pszczółki hoduje, miód słodki sącząc 

z buteleczek; 
Śnieżko, nie wolno ci próżnować, 

tembardziej — pudłować. 
Strzelam więc pif, paf, puf,

Zalecona pyzez, lekcuay świata całego' w 
PRZEZIĘBIENIA, GRYPY, KASZLU - • 
===== Chrypki, Zapalenia Oskrzeli 

SirolinaJłoche" 
znaemie. staniała .

Cena detaliczna z-a flakon zamiast ze. 65° iylko>zł

Trafiam nie raniąc, w portfele panów tych 
dwóch! 

Jeszcze kulkę ofiaruję,
Rzucając srebrnym puszkiem w pałacyk 

na śród ul ę.
Tam już mileńka, z uprzejmości znana, 

Binuśka Schonówna uchwyci 
I kulą celnie trafioną koleżanki swe

zaszczyci. 
Samej iść radzę na baliki modne 
Tańczyć — ale, ale, przedewszystkiem 

włożyć pantofelki wygodne! 
Jak widzę „Kurjer Zachodni44 hojne datki 

zbiera, 
Przeto do walki na plac boju wzywam 

i pana Dr. Adolfa Ingstera. 
A że pan Roman Lamprecht, zacny homo 

sobie niczego 
Chętnie dla biedoty wyrzuci choćby złotego. 
Więc kuleczko leć, leć, rzucam cię w dal, 
Abyś się nie spóźniła, na śnieżny, 

projektowany, elity bal. 
Może ci szczęście i tam posłuży, 
A zbiórka złotówek na tygodnie się 

przedłuży. 
Załącza zl. dwa (2).

MARGUERITA SUASIUSOWA.
Trafiona kulką śnieżną Ks. Szambelana 

Goli i inż. Witamborskiego odbijam ją w 
stronę pp. Dr. Rajsów, inż. Maliszewskich, 
inż. Zornów, inż. Horstera i wpłacam zł. 5 
na Stów. Wincentek w Niwce.

HALINA RAŹNIEWSKA.

Z rąk Nineczki śnieżki białe, 
W lot chwytamy, jak możemy 
W jej braciszków trzech bijemy. 
Zborowskiego kulki śniegu 
Kierujemy jeszcze w biegu 
W panny: Wandzię Eysymontównę 
I Bożenke Hanusównę.

ZBYSZEK I STAŚ RAŹNIEWSCY. 
Składamy zł. 2 na Stów. Wincentek w Niwce.

Nad Zagłębiem huczą strzały, 
Wre tam bój nielada! 
Kul śniegowych lecą roje. 
Złotych setki pada.
Oby walka ta bezkrwawa 
Jak najdłużej trwała 
I grosiwa dla Wincentek 
Wiele „sfasowała4*.
Odbijając strzał Dziekana 
Imci księdza Goli,
Bijmy w druhów naszych kiesę, 
To Ich nie zaboli.
A więc dalej, synąć groszem! 
Cni inżynierowie:
Cezar Uthke, Janek, Emil, 
Obaj Winterowie 
Z Małżonkami, jak przystało 
Aby było składnie;
Bo jak nie, to Pan Kapitan 
Wam na tyły wpadnie! 
A z wojakiem to nie żarty 
Rzuci rękawicę
I w dodatku w pomoc wezwie 
Swoją Połowicę.

PIOTROWIE FUSIARSCY. 
Na Wincentki w Niwce 10 zł.

*) Kapitan Eugenjusz Stolarski.

Ugodzona śnieżkami p. Pruszkowskiej i p. 
Garlińskiego odrzucam w godne ręce p. me- 
cenasostwa Grzegorzeskich i p. Jana Suli- 
mierskiego — składam zł. 5.

J. JAGNIĄTKOWSKA.
Razem z Rodzicami staję ja do walki, 
Uderzając w stronę Strzelczykówny Halki, 
Drugim swym pociskiem w bliskie strony 

walę, 
W Zoclię Bargielównę i Gdyniównę Halę. 
Także w Władka Kiedronia z diwoma

Leszkami, 
Iwaszkiewiczem, Ilskim — niech rzucą 

groszami. 
A teraz moja śnieżka do Sosnowca bieży 
I maleńką Danusię Kucharską uderzy, 
A odbiwszy się od niej, pomknie chyżym 

lotem 
Ku braciom sztubakom — hojnie sypną 

złotem, 
Do Tadzika, Andrzeja, Waltera, Ludwika, 
Bonka, Jurka, Janka, na tem lista się 

zamyka. 
Na Wincentki w Niwce zl. 5.

LESZEK FUSIARSK1. 
Objaśnienia: Tadzik Dłużniewski, Andrzej 

Ludwik Dietlowie, Bonek Witkowski, Walter 
Milkę, Jurek Grabiński, Janek Tepicht.
Podejmując śnieżkę Pana Tadeusza, 
Swój datek szczelnie w puch śniegu owijam 
I kulą mierzę. — W stronę drogą sercu memu 
Gdzie ofiarność Poli Gallotówny 
Jest znana każdemu.
Serduszko Irki i Zosi Piątkowskiej 
Bardzo mnie ujmuje,
Dlatego również w ich stronę celuje. 
Dalej do Elektrowni i Sądu 
Moja śnieżka zmierza 
W Sędziego Wawrosza
I inżyniera Nowakowskiego uderza. 
Że trafiłam dobrze, za to Tęczyć mogę 
Niechże przy tej okazji, ja biednym pomogę. 
Załączam zł. 5.

JADWIGA KRUSZYŃSKA.
Widzę, że zbyt boleśnie ukłułam mą śnieżką

Barona, 
Bóg mi świadkiem, — nie chciałam — byłam 

zaczepiona. 
Przepraszam więc Go bardzo — lecz chwy­

tam za pióro, 
A tą samą śnieżką wale mocno, w cale Jego 

biuro,, 
Niech jdacą i Jego koledzy, choć to nie icli 

strefa. 
Jako karę za brak współczucia, dla swojego 

szefa.
Wszystkiemu winne śnieżki kochane 

„Wincemtówki4' 
Za karę więc i swą waleczność, składam im 

jeszcze dwie złotówki.
Wszystkich zaś t. z. Baronów i Lordów 

zapytuje, 
Czy to samoukaranie się dostatecznie mię 

rehabilituje.
A. CIECIIOWSKA. 

Zl. 2 na Tow. Pań w Niwce.

Pani Jul ja mnie trafiła, 
Wielką radość mi sprawi!;. 
Więc odrzucam kulkę milą 
W Józia, Lolka z całą siłą.

Na ręce p. Dyrektorowej świrtunpwej zic.- 
żyłam 2 zl. i wzywam Józia (łazowskiego i 
Lolka Kołakowskiego do walki śnieżnej.

HANIA STARKIEWICZÓWNA.

NA ŚNIEŻKĘ P. JÓZEFA WASILEWSKIEGO' 
Naczelnika Wydziału Sprzedaży T-wa 

Sosnowieckiego.
Baczność Koledzy, baczność Koleżanki, 
Od Naczelnika śnieżkę dostajemy 
I, jak przystało, nie za marne grcsze, 
Lecz z dobrym zyskiem ją odsprzedajem; 
A więc wspólnemi rzucamy ja siły 
Na parter, do swych sąsiadów, sąsiadek 
Do Buchalterii i Rachunkowości, 
Niechaj nie skąpią na biedotę składek, 
śnieżka, przez szefa nam oto rzucona 
Oby podobnych sobie miała wiele, 
Niech dobry przykład jednostki zachęci 
Ogół do ofiar na szlachetne cele.

Wydział Sprzedaży T-wa Sosnowieck.c > 
zł. H (jedenaście)

URZĘDNICY.

W odpowiedzi na strzał pana Dyr. Weso­
łowskiego, składam na Stowarzyszenie Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo w Za­
wierciu złotych 5, podnoszę rzuconą we mnie 
śnieżkę życząc jej dalszego powodzenia, 
odrzucam ją dla pewności strzału pod aire- 
sem najbliższych moich sąsiadów: Księdze, 
prefekta Banasińskiego, pana Dr. Drabark 
i pana Stanisława Holenderskiego.

MARJA PASIERBINSKA. 
z Zawiercia.

Kochana Gabrysiu, to pomysł zdradziecki. 
Drugi raz uderzyć w nasz plotek Grodzice ki 
Kłam zadam przysłowiu, podnoszę i basta, 
Wszak to od przyjaciół z sąsiedniego miasta. 
A, by dalej ciągnąć tej sympatji nici, . 
Ślę w stronę Sosnowca serca mego wici 
I, choć już nie będę ta pierwsza, lecz druga. 
Na odwagę biorę, wszak serce nie sługa. 
Że nasz dzielny sportsman tej zaczepce 

sprosta, 
Chociaż wszecharbiter moją muzę schlosta 
Odpowie rycersko, wszak jest z tego znany 
Łatwo się domyśleć, kto jest ten wybrany. 
A nie trzeba Kaziu wielkiej filozofji 
Serce samo powie, od której to Zosi. 
Na biednych w Grodźcu składam zł. ~.

ZOFJA.
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ŚNIEŻKI.
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A PAULO W SOSNOWCU).

pani Robakowskiej śnieżką ugodzony
Chętnie do tej wałki staję
„Wincentkom" w Zagórzu haracz wymierzony 
W złotych dziesięć złotych daje.

śnieg już taję, co ja zrobię
Jak tu począć sobie,
Aby śnieżkę w tej fu dobie 
Przesłać cnej osobie.
A już wiem: kazałem przysłać
Śnieg z Zakopanego,
Pani Malplat musi przystać;
Robię śnieżkę z niego.
I uderzam śmiało silnie
W Szanowną Paniusię,
W Dwie Zapolskie walę pilnie,
W Waśniewską milusie.
Wiem, że me Przezacne Panie
Mają serca czule,
Przyjmą dobrze me wyzwanie,
Dopełnią szkatułę.

STANISŁAW DOBKIEWICZ.

Od komina do komina 
Rzucam w pana Enderlina, 
Dokoluśka mróz i śniegi 
Dokoluśka pełno biedy.

Sam Pan Jezus widzi z nieb? 
Na Wincentki dać potrzeba! 
Dokoluśka złoty biały, 
Po kolonji tocz się całej.

W odpowiedzi na śnieżkę rzuconą mi przez 
p. Włodzimierza Dytry załączam na Tow. 
św. Wincentego a Paulo zł. 1.

. MARYLA MEDYŃSKA.

Skierowaną do mnie śnieżkę przez Pana 
Mroczkiewicza odrzucam do Ks. T. Banacha 
z Łagiszy i do Pana Fr. Raczyńskiego, ka­
sjera Magistratu. 
Załączam 3 zł.

A. SULIKOWSKA.

Trzecia znów leci do państwa Hauke. 
Nie koniec na tem;
Z pośród Kazimierzowskiej młodzieży 

wyróżnia jednej?
Kazimierza Izdebskiego.
A dlaczego- To pytanie!
Wreszcie ostatnią dostanie
Zygmuś Heintze, ten z Czeladzi.
Uf! i koniec rymów Wandzi.
2 zł. WANDA ZALEWSKA.

Mili państwo Kazimierzostwo, na wezwanie 
staję 

I na dobre Wincentki cztery złote daję, 
Lecz, żem nie z tej parafji, więc podziałka

taka:

NA WEZWANIE P. M. SIWIKA.
Dziękując za śnieżkę — wezwanie 
By odkryć szkatułę swą pustą, 
Dosiadłem Pegaza i natchnienie 
Te słowa włożyło mi w usta:

Płyń śnieżko i nie czyń nic złego, 
Wszak inny masz cel i zadania: 
Ty musisz dać bodźca śmiałego, 
By przetrwać ten czas , narzekania.

Więc rzucam swą kulę. — P. Janiel) 
Trosk i kłopotów, wiem, że masz moc — 
Z Sosnowca, Zwardonia, Poznania 
Płyną żądania, nieznane jak noc.

Choć nowy więc kłopot Ci czynię, 
Darować mi proszę. Ten los 
Nikogo dziś nie ominie.
Na nędzę złociszów dasz stos. 

Zł. 3.

Miły Tadziku — prokuratorze! 
Twoja śnieżka jak wiele może!
Zbierze złotówki primo: od Wand; 
A potem trafia w jej kuzyneczki, 
Panny Konieckie: Krysię i Dankę.

Uderzony śnieżką przez pana A. K. Peucke 
ra, Tzucam dalej do tego, 
który w swoim „resorcie" ma konie nie muły 
Lecz na nędzę ludzką jest bewzględnie czuły 
A że złoży datek będzie moja sława 
Traf więc śnieżko w Grajnerta Czesława. 
A teraz licytacja nowa 
Ile złoży na biednych kapitanowa 
p. Wanda Stolarska i InżynieroWa 
p. Janowa Winterowa?
Ot i intryga gotowa, 
i moja danina zlotowa.

ALEKSANDER CHUDZYŃSKI.

Jeden złoty Sosnowiec, Zagórze trojaka. 
Śnieżkę zaś odrzucam, żem człowiek nie

. mściwy
I że przez Bronisławy wciąż byłem 

szczęśliwy, 
W Bronisławy podwórzu, a jeśli nie wiecie 
O kim mowa, to powiem pani Karskiej 

przecie.
GRACJAN ZAPOLSKI, senjor. 

W odpowiedzi na śnieżkę państwa Kazi- 
mierzostwa Zielińskich.

Na Towarzystwo Pań św. Wincentego a 
Paulo w Sosnowcu zl. 1.

Na Towarzystwo Pań św. Wincentego a 
Paulo w Zagórzu zł. 5.

1) Jeżewski.
E. KOBYLIŃSCY.

Za rzucone, przez pp. Jagiełłowiczów i Dr. 
Liedtkego śnieżki składamy 10 (dziesięć) zł. 
My się również w śnieżki chętnie zabawimy 
I w mec. Krzemuskicli uderzymy. 
Do gry tej Mg. Bagieńską wciągamy 
I mec. Chmielewskiego z Dąbrowy 

zapraszamy.
TAD. KUCHTOWIE.

śnieżna kulka p. A. Zalewskiej 
Mej sąsiadki dosyć bliskiej, 
Trafnie mię ugodziła,
Jako „Wincentkę“ wielce ucieszyła, 
Gdyż biedni w Będzinie wiele potrzeb mają 
I niżej wymienionych o pomoc błagają: 
Więc znaną z dobroci dy-rek. w Malobądzu 
P. S. Bereszkową, która nie z mosiądzu, 
Lecz kule srebrne trafnie odrzuci.
A dalej prez. Sodalicji p. A. Trennerowa 
Niech będzie do rzutu gotowa.
Bank Ludowy w Będzinie 
Napewno „Wincentek" nie ominie. 
Kosóżby ugodzić czwartego?
Myślę, że p. rejenta z ul. Małachowskiego 

(p. Swolkienia) 
Zaś p. sędzia Olszewski, w podzięce Bogu

(za 2 synaczków) 
Nie da cierpieć biednym głodu. 
Pono p. Jędrusik wyjeżdża na narty. 
Baczność! Bo i nasze śnieżki nie żarty 
Proszę prędko kulkę odrzucić 
I do kasy „Wincentek" w Będzinie 
Dużą sumkę wrzucić

E. CZERWIŃSKA.
Na Tow. Pań Mil. św. Wincentego a Paulo 

sk.adam zl. 5 (pięć).

Na śnieżkowym balu
Clioć nie w papierowym kasku, 
Takim każdy być humorze, 
jak to widać na obrazku.

Niechaj się rzefnie
Kto na śnieżek bal się uda, 
lak wyglądać będzie świetnie, 
Choć i kieszeń trochę chuda.

ZABAWA ŚNIEŻKOWA
JUŻ W SOBOTĘ

PP. Bebenkowskim za pamięć dziękujemy
I otrzymaną śnieżkę kierujemy: 
W znaną z ofiarności min. Gallotową
I Jej z Dąbrowy bratową.
Lecz śnieżka nasza dalej bieży 
I szuka kogoś z młodzieży —
Trafia w tennisistów: pp. Adamskiego, 
Klausa, Szyjera i Dr uszko wskiego;
Nie chcąc zaś nikogo z Huty pominąć, 
Prosimy p>p. Altbergi i Rodzewieza też 

śnieżki przyjąć.
Wszystkich za uderzenie przepraszamy 

Wincentki 5 zł. załączamy. ’
JANIKOWSCY.

Ugodzony śnieżką przez Pana Magistra 
Józefa Grochulskiego składam zł. 3 na Tow. 
Pań św. Wincentego a Paulo.

DR. L. POZNAŃSKI.
Trafić w kogoś znajomego,
Czy znajomych — wszystko jedno, 
By wyciągnąć zlotóweczkę
Wszak zabawy jest w tem sedno. 

To też ja celnie trafiona, 
Staję tak chętnie do koła, 
Wiedząc, że tutaj mój apel 
Dalsze ofiary wywoła, 
w kierunku pani Blanki* 

Tej co ofiarnością świeci, 
A też miłej pani Wandy 
Moja śnieżka dalej leci.

Potem państwo Kalinowscy 
Złotówek nie pożałują, 
Wreszcie Ryszardowstwo Wolscy 
Niech też kiesce pofolgują.

P. Blanka Jędryczkowa i p. inż. Wanda 
Kozakiewiczowa.

Trafiona śnieżką przez p. Jerzego Zarzyc­
kiego składam na „Wincentki" zł. 5.

MARJA ŁABNOWA.

W nadchodzącą sobotę w sali Związ­
ku pracowników przem. i ha<ndl. w Sos­
nowcu przy ul. Sienkiewicza odbędzie 
się, jalk wiadomo, zaibawa śnieżkowa. 
Zabawa ta niewątpliwie będzie 6ię cie­
szyła tak olbrzymią popularnością jak 
i gra w „Śnieżki" na łamach „Kurjera". 
Na zabawę zaproszeni są uczestnicy gry 
towarzyskiej,- ich rodziny i znajomi. Za­
znaczyć trzeba, że sobotnia zabawa ma

wna celu jedynie miłe spędzenie czasu 
gronie śnieźJkowych gości, a nie karotę 
na cel dobroczynny, gdyż uczestnicy 
g.ry już w samej grze złożyli ofiarę. 
Wystarczy powiedzieć, że np. kanapki 
na śnieżkowej zabawie będą w cenie 20 
gr., a więc taniej niż w restauracji. Na 
zabawie będzie bridge, doborowa orkie­
stra i tańce w ślicznej nowej sali związ- 

Ikowej. Stroje skromne.

Leci dużo śnieżek, leci,
Bawią się wielkie i małe dzieci.
Zacna P. Krauze trafiła w naszą Malinkę 
Niewielką, bo dwu i pólletnią dziewczynkę. 
Malinka z tego jest bardzo rada,
A że śnieżką bić w starszych nie wypada, 
Więc bije z całą swą siłą
W gromadę kolegów milą:
W Szydłowskich Adasia i Jerzyka,
I w Zbysia Mikołajczyka.
W Arturka Wentkowskie-->
I Kizika Młaka,
A nakoniec w swego rówieśnika,
Bardzo miłego Korka Tadzika.
Prosi też rodziców, by się nie gniewali
I dla „Wincentek" trochę grosza dali.

W imieniu córki swojej, składamy na bied­
nych „Tow. św. Wincentego a Paulo" zł. 3 
(trzy).

T. ŚLÓSARCZYKOWIE.

Czarnooka Pani Pola
W moją stronę zerka.
Odpowiadam rymów zlepkien.
W rytmie Jej oberka.
Jest to prawda, jak świat stara 
Którą znów potwierdzić mogę: 
Ludzi trzeba umieć „zażyć", 
Znaleźć do nich drogę.
Czego więc ni. łzy, ni rozpacz
Tego żart dokona
I wydusi groszy garstkę 
Nawet z Harpagona.
To — refleksja, zresztą, luźna... A czyn?
Niech moja petarda
Zbombarduje Państwa Zysów 
Anię i Bernarda.
śnieżek taję... A więc prędk
Nim zima da nurka
Muszę jeszcze kulką trafić
W Magdusię i Jurka.

Złotych trzy załącza 
ROMANA GINSBERGOWA.

Pod pierwszą śnieżką w drugiej szpalcie 
we wczorajszym numerze K. Z. powinien być 
podpis p. JANOWA GAIKOWA, a nie Ja- 
11»a, jak było mylnie wydrukowane.

Bal motocyklistów
w Dąbrowie.

Urządzony staraniem klubu motoey-1 nowicie odbyło się publiczne wręczenie 
klistów w Dąbrowie udał się, jak zwy-lodznaik honorowych członkom lk'lubu. 
kle, doskonale. Zarząd klubu z preze-1 " 
sem p. E. Husarzewskim na c—2. 
łożył wszelkich starań, aby utrzymać 
piękną tradycję zabaw motocyklistów 
i dać uczestnikom możliwie najwięcej 
przyjemności, co osiągnięto w całej .peł­
ni. Towarzystwo było doborowe, muzy­
ka, pod dyrekcją znanego wirtuoza p. 
Pastę ra, pierwszorzędna, to też bawiono 
się doskonale, a powodzenie było tak 
duże, iż sale resursy nie mogły pomie­
ścić uczestników balu. Wystarczy 
wspomnieć, iż do tańca stawało około 
200 par i z braku miejsca na sali balo­
wej, tańczono również w sąsiednich po­
kojach. Dużą atrakcją było ukazanie 
się w pewnej chwili na sali balowej Me­
fista, który wjechał na motocyklu, ma­
jąc obok siebie uroczego aniołka, roz­
dającego paniom odznaki kotyljonowe. 
Widok jeżdżącego po sali, przy efektow­
nej grze światła reflektorów, robi! na­
prawdę wrażenie i ogólnie się podobał. 
W wyniku konkursu tytuł królowej ba­
lu zdobyła' mila p. Krysia Łteówna, a 
wicdkrólowej' urocza p. dr. Trawi-ńska. 
O toaletach pań lepiej nie wspominać. 
Była to wielka symfonja oszałamiają­
cych barw i form.

Do programu balu wpleciono także 
pewna uroczystość motocyklistów, mia-

NA ODZEW P. KRYŁOSZAŃSKIEGO. 
Na tę wojnę tak zawziętą 
I ja także śpieszę żywo, 
A że bułki mi wytknięto, 
Niechże będzie więc pieczywo. 
W tym bojowym wielkim szale, 
Kiedy takie przyszły czasy, 
świeżą bułką w stację walę 
Do bufetu pierwszej klasy 
i trafiłem w panią Kryłoszańską. 
Oprócz tego tu bochenkiem 
świeżym, żytnim mocno biję 
W te, co przyjmą dar ten z wdziękiem, 
A to cztery są Maryje:

p.p. Kiepurzyna, Królowa, Wolska, Zagórska. 
3 zł.

JÓZEF KRÓL

. .. Za odbyte po Europie wycieczki, za
czele, do-1 raid Czechosłowacja, Austrja, Włochy,

Szwajcarja, Francja i Niemcy otrzymali 
srebrne plakiety pp. inż. Jerzy Debrey, 
Karol Debrey, inż. Stefan Gaweł, inż. 
Stanisław Piaskowski, inż. Henryk Ber- 
gua i inż. Piotr Jonigiert. Dwie srebrne 
plakiety zą turystykę otrzymali pp.: 
Jan Zając i Stanisław Piaskowski i bron- 
zowe plakiety pp.: Otto Lange, St. Wit­
kowski, J. Wilkoszewski, B. Łaskawiec, 
Henryk Banasi i R. KołkiewicZ.

Rozbawione towarzystwo urządziło w 
pewnej ,chwili gorącą owację sympa­
tycznemu prezesowi klubu motocykli­
stów, który był motorem całej zabawy. 
Dawniej nazywało się to duszą zaba­
wy, a ponieważ p. prezes jest... troszecz 
kę za okazały na... duszę więc lepiej 
użyć innego określenia.

Słowem, był to naprawdę bal nad ba­
le, a jak eię bawiono, świadczy choćby 
fakt, iż do białego mazura stanęło je­
szcze 100 par o godz. 10 rano.

Bal pozostawił moc miłych wrażeń i 
wspomnień. Dochód z balu przeznaczo­
no na dożywianie dzieci bezrobotnych. 
Rachunki jeszcze nie zostały zakończo­
ne, w każdym razie jest rzeczą .pewną, 
iż na szlachetny cel udało się zebrać

Już zniknęła śnieżna kora, 
Wzięło słonko mróz za bary, 
Więc na śnieżki już nie pora, 
Inne zlepi Turski stary.
Z czegóż mam te lepić kule, 
Przyjdź mi w pomoc wielki Boże 
Zgniotę masę z ludzkich bóli 
I tę masę w kulki włożę.
Włożę dolę tam górnika, 
Co pod ziemią wciąż pracuje, 
A z nią razem pot hutnika, 
Co swą ręką stal hartuje.
Los rodaka, co na roli 
Ostrym pługiem pierś jej orze, 
Serce matki, co tak boli. 
Gdy dać dzieciom jeść nie moż" 
Dodam jeszcze i łzy wdowie, 
1 sierocy jęk niedoli, 
Co nikomu nie wypowie, 
Jak ich biednych serce boli. 
Mógłbym mięszać tak bez miary 
Wszystkie jęki, łzy i bóle, 
Lecz czy dacie Państwo wiarę, 
Że za ciężkie będą kule.
A więc kończę, dosyć tego 
1 choć masa jest zbyt szarą. 
Rzucam w serce z Was każde?" 
Moje kule z dobrą wiarą, 
że z Was każdy da co może 
Według stanu i swej woli, 
A Bóg dobry dopomoże 
Ulżyć bliźnim w ich niedoli.

LEON TURSKI.

Uderzony śnieżką Pani Czechowskiej Janki 
Rzucam ją do naszej miłej sekretarki 
Panny Czesi Grytówny, co to śnieżek lubi, 
Niech się także datkiem dla biednych 

pochlubi
I Pani Godzińska nie zostanie sama 
Bo do Pani leci śnieżyczka cacana. 
A i Państwa Soswów, co to na Pekinie 
Też ta kula śnieżna wcale nie ominie. 

ALEKSANDER DYTRY
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Mysłowice czy New Jork?
Niezwykła przygoda 19-letniej dziewczyny.

W ostatnich czasach spotykamy się 
w Polsce z takimi wypadkami, które 
nas przenoszą w kraj gangsterów i 
śmiałych rabusiów, którym są Stany 
Ameryki północnej i południowej.

Aby nie być gołosłownymi przyta­
czamy następujący fakt, jaki miał 
miejsce w ub. piątek, a który niczem 
nie odbiega od spotykanych na po­
rządku dziennym za Oceanem.

Jeden ze sztygarów kopalni w My­
słowicach p. Hajduk, będąc chorym 
od paru dni wysłał w uib. piątek oko­
ło godz. 5 popoł. swą córkę Alfredę 
do biura kopalni, celem podjęcia za­
liczki.

Panna Alfreda, stosując się do po­
lecenia ojca, udała się na kopalnię, 
gdzie podjęła w jego imieniu 260 zł.

Odebrawszy pieniądze, udała się w 
kierunku mieszkania rodziców, znaj­
dującego się przy ul. Piaskowej 23 a 
w Mysłowicach.

Gdy Hajdukówna znalazła się w 
odległości zaledwie 100 kiroków od 
■domu, podszedł do niej nieznany jej 
mężczyzna, który uderzył ją mocno 
ręką w Mowę, poczem porwał oszoło­
mioną dziewczynę w ramiona i wcią­
gnął ją do stojącej obok taksówki, 
w której, oprócz szofera, znajdowało 
się jeszcze dwóch mężczyzn.

Gdy Hajdukówna znalazła się w 
aucie, szofer, puściwszy motor, ru­
szył w ostrem tempie przez Szopie­
nice w kierunku Sosnowca.

Znajdujący się w aucie mężczyźni 
zabrali Hajdukównie torebkę z pie­
niędzmi, następnie zdjęli z niej palto, 
kapelusz oraz sukienkę.

W odległości około 100 m. przed 
mostem na Brynicy pod Sosnowcem 
auto zatrzymało się. W tejże chwili 
jeden ze znajdujących się w aucie 
mężczyzn schwycił p. Hajdukównę za 
ramiona, drugi za ręce, poczem wy­
rzucili ją do przydrożnego rowu.

Nim oszołomiona dziewczyna zo- 
rjentowała się, co się z nią stało, auto 
zawróciło i pomknęło w kierunku 
Szopienic.

Rozebrana Hajdukówna, szczęka­
jąc zębami z zimna, nie orjentując 
się, gdzie znajduje się, oczekiwała na 
jakiegoś przygodnego przechodnia, 
któryby wskazał jej drogę do naj­
bliższego posterunku policji.

Po półgodzinnem oczekiwaniu na 
drodze znalazł się jakiś mężczyzna, 
który, ujrzawszy młodą pannę w 
stroju, nadającym się raczej do łóż­
ka, aniżeli do oczekiwania na kogoś 
na drodze podczas kilkustopniowego 
mrozu, podszedł do niej i zapytał co 
o tej porze porabia na szosie.

P. Hajdukówna opowiedziała mą 
wówczas z płaczem o swej przygodzie 
i poprosiła o odprowadzenie jej do 
najbliższej placówki policyjnej.

Spotkany przypadkowo mężczyzna 
odprowadził na pół rozebraną dziew­
czynę do koszar policyjnych przy ul. 
Piłsudskiego w Sosnowcu, skąd od­
wieziono ją do biura Wydziału śled­
czego.

W Wydziale śledczym panna Alfre­
da opowiedziała z najdrobniejszemu 
szczegółami swą niesamowitą przygo­

Dlaczego p. Krukurka
WYCOFAŁ SKARGĘ.

Jak w swoim czasie donosiliśmy, w 
sądzie grodzkim w Czeladzi miała się 
odbyć sprawa przeciwko p. Bajorowi, se­
kretarzowi z Czeladzi z oskarżenia p. 
Krukurki, naczelnika urzędu skarbowe­
go w Będzinie, o zniesławienie.

Ponieważ p. Bajor cofnął stawiane za­
rzuty i przeprosił oficjalnie p. Krukur- 
kę, p. K. wycofał skargę, naskutek czego 
sprawa została umorzona.

X MŁODZIEŻ ŚLĄSKA — KU CZCI ST. 
WYSPIAŃSKIEGO. W najbliższym cza­
sie młodzież gimnazjum żeńskiego i in­
stytutu kształcenia handlowego w Król. 
Hucie urządza w sali teatralnej „Hr. 
Redena" uroczyste przedstawienie ce­
lem. uczczenia 25-1 ecia zgonu St. Wy­
spiańskiego. Młodzież odegra „Daniela“, 
akt drugi, tak zwany trojański „Akro- 
polis", oraz „Wesele". Reżyserują: prof.

MustLetówna i ,2««f. St Staśko.

dę, poczem z płaczem poprosiła o za­
wiadomienie o tem rodziców, prosząc 
jednocześnie o przywiezienie jej suk­
ni i palta.

Zawiadomieni o obrabowaniu córki 
rodzice, przyjechali wkrótce do Wy­
działu śledczego i zabrali córeczkę do 
domu. Jadąc do domu p. Hajdukówna 
pokazała wywiadowcom miejsce,

SANATORJUM JAWORZE
400 m n. p. m.

w Beskidach Śląsk. Idealne położenie. CZYNNE CAŁOROCZNIE. Choroby nerwów, 
serca, otyłość, cukrzyca, artretyzm. Ceny obniżone. Przy Zakładzie pensjonat od­

poczynkowy z cenami pensjonatowemi. Ścisła djetetyka.
Teł. Nr.l. Prosp.: Sanat. „Jaworze” p. Jaworze Śląsk Ciesz. — — 914

„GŁUPI JAKÓB” 
TROCHĘ SIĘ WYGŁUPIŁ.

Oczywiście na łamach Espresika, 
cierpiącego coraz żałośniej na uwiąd 
starczy, false sanacyjny. Gniewa się 
zatem, że K. Z. jest istotnie „pismem 
orzeźwiającem i przynoszącem szczę- 
ście“ starym a zwłaszcza nowym 
swym Prenumeratorom, czego o sobie 
Expresik nie może powiedzieć; dąsa 
się, że pismo swe reklamujemy, a 
tembardziej, że jest co reklamować, 
odgrzewa swój zaschły dowcip o rocz 
nicy Wyspiańskiego, a wreszcie ta­
kim strzela — niby kulą w płot — 
morałem pod naszym adresem:

Obecnie „Kurjer“ zapomniał zuipełn.ie _ o 
prezydencie Rzpłite.j, prof. Ignacym Mościc­
kim, który nietyllko obchodził swe imieniny, 
lecz i 30-1 ecie swej pracy naukowej.

„Kurjer‘‘ nie wspomniał ani słowem o do­
stojnym solenizancie, pominął milczeniem 
dorobek Jego trzydziestoletniej pracy i ogra­
niczył się do suchej wzmianki z urządzonej 
akademji w Sosnowcu.

Wzmianka nasza o P. Prezydencie, 
w którym czciwy Głowę Państwa, by­
ła od serca i — zdaje się —- dlatego 
nie podobała się ,,Expresowi Zagłę­
bia,,, żeśmy w niej przygodnie zauwa 

Powołani na ćwiczenia 
nie mogą być pozbawieni pracy.

Przyjęty na Radzie ministrów i 
przesłany do Sejmu projekt ustawy 
nowelizującej dotychczasowe przepi­
sy o służbie wojskowej, wprowadiza 
zasadnicze zmiany.

Przedewszystkiem projekt ^noweli 
ustala, iż osoba, powołana aa ćwicze­
nia, lub na służbę wojskową, nie mo­
że być w okresie trwania tej służby 
pozbawiona pracy. Przemysłowcy i 
kupcy lub rzemieślnicy, zatrudniają­
cy u siebie takie osoby, będą obowią­
zani płacić im pełne pens je. w ciągu 
okresu trwania ćwiczeń wojskowych 
oraz przyjąć z powrotem do pracy 
po odbyciu służby wojskowej. Przy­
wilej ten odnosi się jednak do osób, 
które w chwili wcielenia do szeregów 
już conajmniej 6 miesięcy pracowały

X ODCZYT W STOWARZYSZENIU 
TECHNIKÓW. We wtorek, dnia 7 b.m. 
o godz. 8 wieczorem, w lokalu Stowarzy­
szenia przy ul. Czystej 9 wygłosi od­
czyt p. prokurator Kazimierz Jewnie- 
wicz na temat: „Wpływ sądownictwa na 
charakter narodów". Wstęp dla człon­
ków i wprowadzonych gości.
X Z L. O. P. P. W DĄBROWIE. W 
Czwartek, dnia 9 b.m. w sali LOPP. w 
Dąbrowie, ul. Sienkiewicza 11 odbędzie 
się o godz. 7.30 wiecz. ogólne zebranie 
koła miejskiego L.O.PjP. „Śródmieście" 
z następującym porządkiem dziennym: 
wybór prezydjum; odczytanie protoku- 
łu z ostatniego ogólnego zebrania; spra­
wozdanie zarządu i komisji rewizyjnej; 
referat p.t. „O działalności L.O.P.P." 
■wygłosi p. insp. Dzioboń; wybór zarzą- 

rewizyjnej, i delegata do ko-

gdzie wyrzucono ją z auta.
W wyniku poszukiwań, około go­

dziny 2 w nocy znaleziono palto i su­
knię porzucone w polu.

Policja sosnowiecka i mysłowicka 
prowadzi enrgiczne dochodzenie, ce­
lem wykrycia sprawców zuchwałego 
napadu.

żyli, że poniektóre osoby uważały za 
stosowne świecić nieobecnością na 
nabożeństwie, odprawionem na inten­
cję Dostojnego Solenizatnta w Będzi­
nie.

A jak uczcił „Expres Zagłębia" 
imieniny P. Prezydenta? Artykułem 
słabym i Suchym, który był przedru­
kiem z jakiejś agencji, bo równo­
cześnie pojawił się w kilku dzienni- 
kch, gdyż od siebie jakby nic nie 
miał do powiedzenia. To tak być po­
winno na łamach organu BBWR.? A 
dlaczegóż to Expres nie zauważy, że 
osoby, którym z urzędu należało, nie 
były na nńbożeństwie w Będzinie? 
Aha, prawda, jak to dyplomatycznie?

To napisawszy dla wyjaśnienia, 
przestrzegamy, że można było w 
swoim czasie bezkarnie denuncjować 
pewnego funkcjonarjusza kolejowe­
go w Sosnowcu, ale od nas wara, bo 
trzepnieiny po palcach bardzo bo­
leśnie.

Niech „głupi Jakób‘‘ siedzi cicho, 
jak fjolek w trawie!

w danej firmie lub przedsiębiorstwie. 
Przepis tem wypełni luki w naszem 

ustawodawstwie społecznem. Często 
się bowiem zdarzało, że powracający 
z wojska zastawał swoje miejsce zaję­
te, a sam m/usiał przymierać głodem.

Pozatem nowela przewiduje, że re­
jestracji wojskowej podlegają nietyl- 
ko osoby 18-letnie i 20-letnie, jak do­
tychczas, ale wszyscy do 50-go roku 
życia, o ile z tego lub innego powodu 
nie odbyli służby wojskowej.

Nowe przepisy rozciągają obowią­
zek płacenia podatku wojskowego na 
t. zw. nadliczbowych, zaliczonych do 
kategorji A, a nie wcielonych do 
szeregów. Dotychczas kategorja ta nie 
płaciła wspomnianego podatku.

mitetu miejskiego; wolne wnioski. Człon 
kowie proszeni są o konieczne i punktu­
alne przybycie.
X Z L.O.P.P. W BĘDZINIE. Miejski 
komitet LOPP w Będzinie w porozumie­
niu z kierownictwem klinkierni „Gród­
ków" zorganizował koło LOPP. Na ze­
braniu, które odbyło się 1 b.m. zade­
klarowało swój akces 50 członków, któ­
rzy wybrali z pośród siebie następujący 
zarząd: prezes — E. KanCzewski, wice­
prezes — A. Sternail, sekretarz — Edw. 
Mauzagen, skarbnik — L. Michalski, za­
stępcy — A. Flak, B. Pasternak. Komi­
sja rew.: inż. B. Święcicki, R. Zygmunt 
i St. Kusztal; zastępcy: M. Hnatuszko i 
K. Nieszporek. Delegat na ogólne zgro­
madzenie komitetu LOPP. p. inż. Lau- 
bitz.

Wielka manifestacja
ANTYNIEMIECKA W DĄBROWIE.

W związku ze zbliżającą się 14 rocz. 
nicą przyłączenia Pomorza do Polski, 
pod egidą Ligi morskiej i kołonjalnej 
w Balii kina „Wanda" w niedzielę, dnia 
12 b.m. o godz. 11 odbędzie się wielka 
manifestacja społeczeństw^* dąbrowskie­
go przeciwko atakom niemieckim na na­
sze granice zachodnie. Zarząd Ligi mor­
skiej i kolonjalnej wzywa wszystkie 
organizacje społeczne oraz Szerokie war 
stwy obywateli do tłumnego wzięcia u- 
działu w manifestacji, która będzie za­
kończona uchwaleniem odpowiedniej re­
zolucji. Organizacje społeczne winny 
przybyć ze sztandarami. Wieczorem te­
goż dnia w sali „Ogniska" odbędzie się 
wielka akademja kolonjalna, na której 
przemawiać będą: przedstawiciel zarzą­
du głównego L. M. i K. p. inż. Zygmunt 
Dreszer na temat: „Dlaczego Polsce po­
trzebne są kolonje?" oraz znany podróż­
nik, zagłębianin, p. red. M. B. Lepecki 
na temat — „Życie Polaków w Brazylji" 
(z przeźroczami).

„BIAŁY TYDZIEŃ’' w Dąbrowie Górniczej 
rozpoczynamy w dniu 15-ym lutego r. b. 
979 „MAGAZYN WSPÓŁCZESNY".

X WCZORAJ W ADMINISTRACJI
K. Z. I W FILJACH panował przez ca­
ły dzień ruch, o jakim się nam dotąd nie 
śniło. Dosłownie setki osób musiały cze- 
kać na przyjęcie prenumeraty za K. Z., 
a jest rzeczą nader pocieszającą, że za­
pisaliśmy Całe dziesiątki • nowych Pre­
numeratorów. Do filji w Dąbrowie mu- 
sieliśmy w ciągu dnia przysłać dwie pa­
ki książek premjowych. Równocześnie z 
poczty odebraliśmy dziesiątki zamó­
wień nowych Prenumeratorów nawet 2 
najdalszych stron Polski np. z Pomorza 
i z Wileńszczyzny. Zgłosiło się kilka par- 
tyj robtnilków z poszczególnych zakła­
dów, wyrażając swe uznanie dla K. Z. 
Za ten objaw zaufania i życzliwości dzię 
kując wszystkim starym i nowym Pre­
numeratorom, przesyłamy radosne: 
hurra!

X PORANEK LOPP. W BĘDZINIE. W 
niedzielę dn. 5 bm. o godz. 11 w kinie 
„Nowości" odbędzie się poranek dila 
młodzieży i starszych z obrony prze­
ciwlotniczej i przeciwgazowej. Na po­
ranku wyświetlony również będzie film 
p.t. „Jack Co.gnan wśród ludożerców". 
Wstęp 15 groszy. Poranek urządzony 
jest przez instruktorów LOPP. w Bę­
dzinie.

X POGADANKI. W lektorjum miej­
skiej czytelni przy ul. 3 Maja 14 w Dą­
browie odbędą 6ię następujące poga­
danki: W poniedziałek, dn. 6 b.m. p. A. 
Grajpel „Z życia zwierząt". We wtorek, 
dn. 7 b .m. prof. J. Lassota „Nowy podział 
administracyjny państwa". W środę, dn.
8 b.m. p. P. Swatowski „Jak powstaje 
papier" z przezroczami. W czwartek, dn.
9 bm. p. J. Dębski „Strajk powszechny 
w lutym 1905 roku i jego znaczenie hi­
storyczne". W piątek, dn. 10 b.m. prof.
H. Augustyński „Tajemnica prowadze­
nia książek". W sobotę, dn. 11 b.m. inż.
L. Berbecki „Trudy duchowe w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej". Po­
czątek pogadanek o godz. 19.50. Wejście 
bezpłatne.

X KÓŁKO LITERACKIE PRZY SZKO­
LE pow. nr. 19 w Sosnowcu urządziło 
w dniu 1 b.m. z racji imienin p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej uroczysty pora­
nek. W programie: przemówienie o za­
sługach p. Prezydenta wygłosiła Zdzi­
sława Nawrotówna, ucz. kl. VII, djalog 
o p. Prezydencie wypowiedzieli: Janina 
KaSzubianka, Zosia Gieroniówna oraz 
Czesław Grzybowski, wszyscy z klasy 
VI. Chór, tańce i solowa gra na skrzyp­
cach i mandolinach w wykonaniu ucz. 
kl. VI, złożyły się na zakończenie po­
ranku.
X JASEŁKA. W dniu 5 b.m. w lokalu 
przy ul. Chemicznej 12 o godz. 5 popoł. 
staraniem Stów, niewiast przy Akcji ka­
tolickiej par. Nowy Sielec, zostaną ode­
grane „Jasełka" przez dzieci z ochrony.
X SOSNOWICZAN1N NA GOŚCIN­
NYCH WYSTĘPACH. Z furmanki w 
Katowicach skradziono Lipnerowi Ider- 
szowi z Będzina, paczkę zawierającą 50 
żarówek i 60 bateryj do lamp kieszonko­
wych. ścigany sprawca porzucił w cza­
sie ucieczki pacżkę, którą zwrócono po­
szkodowanemu. Ustalono, iż spr*wcą 

jjest niejaki Dawidowicz z Sosnowica.
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PIERWSZY NUMER MIESIĘCZNIKA 
„BRIDGE11.

(Wychodzące trzeci rok czasopismo „Bridge11 
ukazywać się będzie w roku bieżącym jako 
miesięcznik. Pierwszy numer tego doskonale 
redagowanego wydawnictwa ukazał się w 
znacznie zwiększonej objętości i omawia ca­
ły szereg interesujących zagadnień. 110?

Redukcje pracowników
I PŁAC.

Z dniem 1 bjm. na ikopalni Saturn zwoi 
flio-no na urlop tu musowy około 400 ro­
botników, natomiast przyjęto z powro­
tem pprzednio zwolnionych na taki ur­
lop około 200 robotników.

W hucie Katarzyna, należącej do Mo­
drzejewskich Zakładów górniczo - hut­
niczych unieruchomiono oddział rurkow- 
nię w związku z czem zwolniono z pra­
cy ponad 100 robotników.

W zakładach Kulczyńskiego w Sos­
nowcu wypowiedziano dotychczasowe 
warunki płacy robotnikom, zatrudnio­
nym w hali amerykańskiej.

X CHOROBY ZAKAŹNE. W ub. ty­
godniu zanotowano na terenie Sosnow­
ca następujące przypadki zachorowań i 
zgonów na choroby zakaźne: dur brzusz 
ny 3, płonica 9 (1 zgon), błonica 4 (1 
zgon), odra 5, krztusiec 7, gruźlica płuc 
8, jaglica 2. Mieszkań odkażono 10.

X POŻAR. Onegdaj około godziny 10 
wieczorem wybuchł pożar w posesji Ju- 
Ijana Ruska w Sosnowcu, przy ul. Cie­
płej 4. Ogień strawił pięć budynków 
drewnianych. Straty narazie nieustalone. 
Jak ustalono, ogień został zaprószony 
przez jedną z lokatorek, która porzuci­
ła w jednej z drewnianych budek pło­
nącą zapałkę.
X CO KOMU SKRADZIONO? Ze skle­
pu Szlamy Werdygera w Sosnowcu 
(Targowa 10) skradziono większą ilość 
proszku do prania, wartości 160 zł.

Z balkonu Chaima Zelkmana w Sos­
nowcu (Czysta 9) skradziono kapę plu­
szową, wartości 150 zł.

Jachecie Bursztyn, zamieszkałej w Sos 
nowcu (Perła 25) skradziono worek mą­
ki i worek cebuli, łącznej wartości 63 zł.

DNIA 15-go LUTERO R. B. rozpoczynamy 
w Dąbrowie Górniczej „Biały Tydzień'1. 
977 „MAGAZYN WSPÓŁCZESNY11.

Kronika Olkuska.
Trup na weselu

TRAGICZNY FINAŁ ZABAWY 
W ŚCIBORZYCACH.

Onegdaj w Czasie zabawy weselnej w 
Ściborzycach, gm. Minoga u gospodarza 
Michała Kuca, wynikła bójka pomiędzy 
weselu ikam i na tle tańca.

Od kłótni, doszło do bijatyki, w rezul­
tacie której padł na ziemię, ugodzony w 
szyję jakimś tępem narzędziem, 20-letni 
Zygmunt Szmalec, mieszkaniec Ścibo­
rzyc.

Ciężki ranny w kilka minut zakończył 
życie.

Sprawcy śmiertelnego ciosu narazie 
nieznani. Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie.

KINOTEATRY W OLKUSZU 
wyświetlają dzisiaj: 
„Orzeł11 — Patrol.
Dom robotniczy — Chata za wsią.

X OSOBISTE. Przedwczoraj żegnano 
referenta działu karnego starostwa olku­
skiego p. mag. Jana Zająca, który prze­
chodzi jako aplikant sądowy do Sądu w 
Nowym Sączu. Zastępstwo działu karne­
go w starostwie olkuskim objął narazie 
p. mag. Jerzy Marusiński.
X WYCIECZKA KIEROWNIKÓW 
SZKÓŁ NA ŚLĄSK. W tych dniach kie­
rownicy szkół i nauczycielstwo powiatu 
Olkuskiego, urządzili dwudniową wy­
cieczkę do Katowic i Chebzia, celem 
zwiedzenia tamtejszych szkół powszech­
nych, zapoznania się z systemem nauki 
1 urządzeniami, tudzież celem zwiedze­
nia zakładów przemysłowych. Poza ści- 
słem wypełnieniem programu wyciecz­
kowego, jako takiego, wycieczkowicze 
zwiedzili ponadto Sejm śląski, muzeum, 
sekcję teatrów ludowych, stację radjo- 

i gmach zakładu technicznego. Wy­
cieczce towarzyszyli stale, udzielając 
wsikazówek i wszelkich wyjaśnień przez 
cały czas pobytu na Śląsku pp. inspektor 
szkolny Prażmowtski, wizytator Kłapa, 
referent its&diKląłai oświecenia łmiala i 

kierowniczka szkoły żeńskiej Renowi - 
czowa, za co wszyscy uczestnicy wyciecz 
ki składają serdeczne podziękowanie. W 
wycieczce prowadzonej przez kierowni­
ka szkoły nr. 1 w Olkuszu, p. Noconia, 
brało udział 56 osób.

X BURZLIWE ZEBRANIE GMINNE. 
W dniu 1 b.m. odbyło się w Ogrodzień- 
cu pod przewodnictwem inspektora sa­
morządu gminego, p. K. Martyniaka, o- 
gólne zebranie radnych tej gminy w 
sprawie ustalenia budżetu gminnego na 
r. 1933-4. Po ożywionej dyskusji, skre­
ślano z budżetu kilka pozycyj, a m. in. 
djety członków Rady za ich czynności.ŻYCIE GOSPODARCZE.

DŁUGI PAŃSTWOWE POLSKI.
Ogólny stan długów państwowych 

Polski na dzień 1 stycznia 1933 r. wyno­
sił 4.848.317 tyis. zł., wobec 5.028.484 tys. 
na 1 stycznia 1932 r. Jeśli do tego doli­
czymy obieg bilonu wynoszący na 1 sty­
cznia b. r. 322.397 tys., a na 1 stycznia 
ub. r. 241.400 tys., to otrzymamy ogólne 
zadłużenie w wysokości 5.170.715 tys., 
względnie 5.269.884 tys. zł.

Długi wewnętrzne wynosiły na po­
czątku r. b. 661.009 tys. a wraz z obie­
giem bilonu 983.407 tys. zl1., gdy na po­
czątku roku poprzedniego 458.646 tys., 
wzgl. 700.046 tys. zł. Oznacza to wzrost 
(bez bilonu) o 202363 tys. zł.

Natomiast długi zagraniczne spadły 
wskutek znacznych spłat w ciągu r. ub. 
>i dailszej zniżki funta, jakoteż niektó­
rych innych walut obcych z 4.569.838 
tys. na 4.187.307 tys. zł., czyli o 382.551 
tys. zł.

Gwarancje finansowe państwa z tytu­
łu najrozmaitszych zobowiązań samorzą­
dów miejskich, banków państwowych 
i prywatnych, przedsiębiorstw państwo­
wych etc., wynosiły na dzień 1 stycznia 
1933 — 1.247.000.000 zł.

Według danych, ogłoszonych w Moni­
torze Polskim z dnia 17 stycznia b. r„ 
poszczególne pozycje długów wewnę­
trznych i zagranicznych przedstawiały 
się po przeliczeniu na złote w dn. 1 sty­
cznia b. r. następująco: długi wewnę­
trzne: oprocentowane: 3% Premj. Poży­
czka Budowlana 50.000.000, 4% Premj. 
Poż. Inwestycyjna 29.879.300, 5% Poż. 
Konwersyjna 35.045.004, 5°/o Państw. 
Renta Ziemska 24.896.600, 5°/o Poż. Kole­
jowa Konwers. 20.308.008, lO°/o Poż. Ko­
lejowa 22.394.615, 5°/o Premj. Poż. Do­
larowa serja I-a 37,597, 5°/o Premj. Poż. 
Dolar, serja H-a 245.612, 4% Premj. 
Dolar serja Ill-a 60.967.500, gotówkowe: 
bezprocentowy kredyt skarbu państwa 

Kronika gospodarcza.
EKSPORT BARANINY. Izba przemysłowo- 

handlowa w Poznaniu komunikuje, że w 
grudniu ub. r. wyeksportowano 1650 bitych 
baranów do Francji wagi 29.200 kg. wobec 
280 bitych baranów, wagi 4600 kg. w miesią­
cu listopadzie. W ciągu roku 19312 wywiezio­
no do Francji z okręgu Izby 11.857 bitych 
baranów, wagi 213.000 kg. wobec 36.555 sztuk 
wagi 670.000 kg. w roku 1931. Talk silny spa­
dek eksportu należy tłumaczyć kontyngen­
tami importowemi, wiprowadzonemi przez 
Francję w ciągu roku 1952. ■

ZŁOTO SOWIECKIE. Sowiety ostatniemi 
czasy robią wielkie wysiłki, celem zwiększe­
nia produkcji kopalń złota. Wiele nowych 
kopalni założono w 1932 roiku. Według eks­
pertów angielskich, sowiecka produkcja zło­
ta, podniosła się z 8 miljonów funtów szter- 
liingów w 1931 roku na'412 milljonów funtów 
(obliczając według parytetu) w 1932 roku. 
Poszukiwania i badania terenu na Syberj-i 
są talk .energicznie prowadzone, że nie przej­
dzie miesiąc, aby nie odkryto jakiejś nowej 
żyły złota. Przewidując, że oSwiety nawet 
bez pomocy techników ■zagranicznych będą 
w stanie od 1951 roku produkować 20 mil jo­
nów funtów szterl. złota rocznie. Ten tak 
znaczny rozwój należy przypisać Serebrow- 
skiemiu, jednej z najtęższych głów technicz­
nych w Bolszewji, który od 3 lat kieruje 
kopalniami złota. Serebowsikij kierował po­
przednio przemysłem sowieckim naftowym, 
który udało miu się zreorganizować z wiel­
kim sukesem. Wychowany na zachodzie, mó­
wi on doskonale po angielsku, niemiecu i 
francusku, zwiedził on wiele kopalń na ca­
łym świecie i zna się podobno . na najnow­
szych metodach pracy. Od 18 miesięcy.prze­
bywa on na Syiberji, gdzie osobiście kieruje 
poszukiwaniami nowych pokładów złota.

KAPITAŁ AKC. W SPÓŁKACH NIEM.
SPADŁ O 2.4 MELJARDY. Według tymczaso­
wych obliczeń, łączny kapitał akcyjny 
wszystkich spółek niemieckich wynosił nia 
koniec r. 1952 — 22,3 milljardy marek, gdy W 
r. 1931 — 24,7 mil jardów, ąpadł więc o bar­
dzo poważną kwotę 2,4 milljardy mk. Emisje! 57.25. . .

w jBOitówce wznios iły w r. 1932 j Akcje: Baiuk Polska. 80-50 81.00—80.75.

Radny ks. Podkopał domagał się przy­
bycia do gminy Ogrodzieniec lustrato­
ra wojewódzkiego, celem skontrolowa­
nia rachunkowości i ksiąg gminnych za 
lata ubiegłe. W czasie dyskusji doszło 
do ostrych wymian słów między rad­
nymi.

X BAL MASKOWY. Towarzystwo śpie­
wacze „Hejnał11 w Olkuszu urządza w 
dniu 18 b.m. w sali kina „Orzeł11 w Ol­
kuszu, wielki bal maskowy z różnemi a- 
trakcjami. ,M. in. odbędą się dwa kon­
kursy: na najlepszy taniec i najorygi­
nalniejszy kostjum. Bal budzi wielkie 
zainteresowanie.

w Banku Polskim 90.000.000; długi w o- 
Migaejach komunalnych tego banku 8% 
— 33.092.929, a 7»/o — 96.890.122; długi 
obligacyjne z tytułu skupu kolei prywa­
tnych: 4% Dług obligacyjny Tow. Dro­
gi Żelaznej Fabryczne - Łódzkiej em. 
1901 — 18.657.836, 7°/o Pożyczka Kolejo­
wa 8.596. 500; obieg bilonu — 322.597.990.

Dłuigi zagraniczne: emisyjne: ogółem
1.515.396.251,  w tem 6°/o-owa Poż. Dola­
rowa z 1920 r. 174.604.840, 8% Poż. Do­
larowa z 1925 r. 212.296.000, 7°/o Poż. 
Stan, z 1927 r. 479.666.800, 7°/o Poż. Stab. 
(transza angielska) 47.177.300, 7% Poż. 
Włoska 1'17.348.843, 61/2°/o Poż. Dolar, z 
1950 — 284.502.468; długi wobec rządów 
państw. Austrja 351.750, Czechosłowacja 
29.369.250, Danja 545.412, Francja 
804.413.473, Holandja 6.883.662, Norwegja 
26.574.450, Szwajcarja 129.843, Szwecja 
10.150.184, St. Zjedn. A. P. (licząc 1 doi. 
=8.92 zl.. 1.838.028.440, Wielka Bry.tanja 
158.751.606, Włochy 16.’408.696: długi po- 
likwidacyjne, powstałe z tytułu wyko­
nania protokułu insbruckiego i układu 
praskiego, ogółem 324.799.000.

836

— 147 milij. Rnnk., wobec 785 milij. w r. 1931, 
a więc niecałe 20°/o kwoty z poprzedniego 
roku i spadły do poziomu r. 1924 (148 milj. 
link.). Prawie połowa emisyj, mianowicie 71 
milj. mk. przypada na bankowość.

BEZROBOCIE W NIEMCZECH. Bezrobo­
cie kosztowało Niemcy w 1929 roku — 1,575 
milljonów marek, w 1930 — 2.788 miljonów
— 1931 — 3.147 milljonów a w roku 1932 — 
2.835 miljonów marek. Przyczem zmniejsze­
nie wydatków w roku 1932, pochodzi nie ze 
zmniejszenia liczi y, bezrobotnych, ale z po­
wodu zmniejszenia zapomóg. Pomimo iych, 
tak znacznych ciężarów, deficyt Rzeszy, 
Państw Związkowych i gmin, wynosi tylko 
około 2.500 milljonów marek. Co prawda, z 
sumy 2.835 milj., wydatkowanych na bezro­
botnych w Niemczech, Kasy ubezpieczeń 
społecznych zapłaciły 1.000 miljonów marek, 
resztę dopiero pokryły kasy publiczne.

Jeżeli porównamy powyższe sumy, przeko 
namy się, że bez bezrobocia budżety Rzeszy, 
Państw Związkowych i gmin, razem wziąw 
szy ,zamknęłyby się deficytem około 700 
miljonów marek. Stan finansów Niemiec nie 
jest znów taki zły.

GIEŁDA WARSZAWSKA
4 lutego.

Dewizy: Gdańsk 173.55, Holandja 359.00— 
358.95, Londyn 30.33—30.55, Paryż 34.86, Pra­
ga 26.42, Szwajcarja 172.35, Włochy 45.70.

Obroty b. małe, tendencja niejednolita, 
słabsza dla dewizy na Zurych. Banknoty do­
larowe w obrotach pozagiełdowych 8.92 — 
8.921. Rubel złoty 4.7U/2. Gram czystego, zło­
ta 5.9244. Dewiza na Berlin w obrotach mię­
dzybankowych 012.10. Marki niemieckie 
(banknoty) w obrotach prywatnych 211.75— 
211.80. Funt szterlingów (banknoty) w obro­
tach prywatnych 30.36.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. budowla­
na 42.10—42.00, 7 proc. po*ż. stabilizacyjna
55.60—55.25, odcinki po 500 diolarów 55.88, 
4 proc. poż. inwestycyjna 110.00 — 109.00, 
4 proc, państw, poż. premjowa dolarowa

Kronika Zawiercia.
X JAK PRACUJE „SOKÓŁ11. W ostat­
nich dniach odbyło się walne zgroma­
dzenie roczne Tow. gimnastycznego „So­
kół w Zawierciu. Z udzielonych przez 
zarząd sprawozdań wynika, że działal­
ność Towarzystwa nie ograniczlała się 
tylko na uprawianiu ćwiczeń gimna­
stycznych lecz obejmowała również in­
ne dziedziny wychowania społecznego i 
obywatelskiego. Towarzystwo gimna­
styczne „Sokół11 urządzało w czwartki 
pogadanki i referaty z dziedziny przy­
sposobienia wojskowego, obrony prze­
ciwgazowej. przeciwlotniczej, ze służby 
samarytańskiej i wreszcie z dziedziny 
kulturalno - oświatowej. Wszystkie te 
działy miały przydzielonych swych spe­
cjalnych referentów. Według słów pre­
zesa na specjalne podkreślenie zasługu­
ją wykłady o obranie przeciwgazowej, 
znanego na terenie Zawiercia prelegen­
ta p. inż. St. Dutki oraz dr. Pasierbiń- 
skiego, którego wykłady cieszą się spe­
cjału em uznaniem i frekwencją, ujmo­
wane są bowiem nietylko ciekawie i in­
teresująco, ale i z dużym talentem peda­
gogicznym. Po sprawozdaniu kasowem i 
technicznem przystąpiono do wyboru 
prezesa, którym ponownie został p. Igna­
cy Banachiewicz i 6 członków do za­
rządu.
X PIĘKNY PRZYKŁAD. Znany ze swej 
ofiarności p. Stanisław Holenderski za­
kupił 2 tysiące bonów na obiady dla 
najbiedniejszych bezrobotnych Zawier­
cia. Bony te zostały przekazane do dy­
spozycji opiekunów społecznych.
X T. A. Z. przyjmuje od dwóch dni do 
pryacy robotników. W związku z ten? 
przed fabryką panuje ożywiony ruch.
X Z TOW. ŚP. LUTNIA. Zarząd Tow. 
śpiewaczego „Lutnia11 zawiadamia swych 
członków, że walne doroczne zebranie 
odbędzie się dzisiaj o godz. 3 popol. w 
lokalu własnym. Ze względu na waż­
ność spraw, pożądany najliczniejszy u- 
dział członków.
X ZARZĄD INWALIDÓW W. P. od­
dział Zawierciu zawiadamia, że walne 
zebranie odbędzie się dzisiaj o godz. 10 
rano.

Nas? dział radie w v.
„KARNAWAŁ MIŁOŚCI11.

Dnia 6 b.m. o godz. 20 rozgłośnia war­
szawska nadaje nadzwyczaj wesołą i pełną 
wdzięku operetkę w trzech aktach — „Kar­
nawał mitości11 Waltera Broimme. Czołowe 
role odtworzą: Maryla Karwowska, Zofja 
Zabiełło, Adaim Dobosz, Bolesław Bolko i 
inni. Dyryguje Wacław Eliszyk.

PROGRAM RADJOWY.
NIEDZIELA 5 LUTEGO 1935 R.

10.00 Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa.
— 11.58 Sygnał czasu, hejinał z Wieży Ma- 
rjacldej. — 12.10 Komunikat meteorologicz­
ny. — 1'2.15 Poranek symfoniczny z Filhar­
monii warszawskiej — w przerwie „Za­
gadnienia oświaty dla ludzi pracy w diobie 
obecnej" wygł. p. J. Sawicka. — 14.00 Ks. dr. 
Antoni Marchewka: „Co nam daje wiara 
śwć‘. — 1420 Audycja góralska. — 14.50 In­
termezzo muzyczne. — 1’5.10 Koncert orkie­
stry manuoiliriiistów. — 16.00 Program dla 
młodzieży a) Raicljotygodinik „Co się dzieje 
na świacie", b) Feljeton Wacława Rogowi- 
cza p.t.: „Jarmark perski11. — 16.25 Inter­
mezzo muzyczne. —■ 16.45 „Kącik językowy11
— prelegent prof. Stanisław Słoński. — 17.00 
Muzyka węgierska. — 18.00 Muzyka tanecz­
na. — 18.25 Prof. Stanisław Ligoń: „Bery i 
bojki śląskie". — 18.55 Rozmaitości. — 19.10 
Jerzy Kuncewicz: „Odrodzenie encyklope­
dyzmu11. — 19.25 Słuchowisko p.t.: „Jeden 
Bobi i dwóch Babi" pg. Lopeza. — 19.55 Ko­
munikaty sportowe. — 20.00 Koncert popu­
larny. — 20.50 Wiadomości sportowe. — 
22.05 Muzyka taneczna. — 22.55 Komunikat 
meteorologiczny. — 23.00 Muzyka taneczna.

ZE SPORTU.
DRUGI DZIEŃ MAKKABIADY. W drugim 

dniu Makkaibiady w Zakopanem odbywały 
się biegi zjazdowe (slalom) z Kasprowego 
Wirchu w stronę Hali Gąsienicowej. Starto­
wało w nich około 30 zawodników z Polski, 
Czechosłowacji, Jugosławji, Norwegji i Au- 
strji. W czasie zjazdu zdarzył się przykry 
wypadek najechania na siebie dwóch za­
wodników. Jeden z najlepszych zawodników 
zjazdowych ekipy austriackiej Kurt Elsner 
złamał przytem w dwóch miejscach nogę po­
niżej kolana, drugi zaś zawodnik Juljan 
BLau z Polski doznał zwichnięcia nogi. Óbu 
zawodników odwieziono do szpitala w Za­
kopanem. Popołudniu odbywały się zawody 
łyżwiarskie na isitadjonie, a 8 wiecz. zawody 
hokejowe na lodowisku. Warunki biegu z jaz 
dowego były bardzo ciężkie. Silny wiatr ze 
śniegiem utrudniał bieg. Bardzo trudne wa­
runki biegu tworzyła również zmienna po­
włoka śnieżna. Miejscami śnieg zupełnie zlo­
dowaciały, miejscami szreń, miejscami śnieg 
zmarznięty, to znowu sypki. Wskutek bar­
dzo ciężkich warunków biegu część zawod­
ników biegu nie ukończyła, względnie się 
wycofała.
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U osób przygnębionych, wyczerpanych, 
niezdolnych do pracy, naturalna woda gorz­
ka „Franciszka-Józef a“ pobudza obieg krwi, 
wzmacnia zdoilność myślenia i chęć do pra­
cy. Zalecana przez lekarzy. 1075

NA NIEDZIELĘ
KRZYŻÓWKA.
Ułożył WŁAD.

ZNACZENIE WYRAZÓW.
Pionowe: 1) Góra w Palestynie. 2) Wyspa 

Jońska. 5) Największy lewoboczny dopływ 
Odry. 4), Rzeka w Azji wschodniej. 5) Sy­
stem górski w pin. Afryce. 6) Port w Pale­
stynie. 7) Miejscowość klimatyczna i rozryw­
kowa. 8) Jedna ze stolic Europy. 9) Stacja 
klimatyczna i letniskowa na Śląsku (pow. 
Cieszyński). 10 Miasto na wyspie Hondo.

Poziome: 1) Miasto na Pomorzu. 11) Repu­
blika związkowa w płd. Niemczech. 12) Do­
pływ Kawy rz. w Anmenji. 5) Lewoboczny 
dopływ Wisły. 15) Grupa, wy-sip w Mo.luk- 
■kach. 14) Lewoboczny dopływ rz. Sali (Niem­
cy). 15) Miasto we wschodniej Francji. 16) 
Rzeka w śród. Sudanie (Afryka). 17) Kraina 
niegdyś polska, leży między Prusami Wsch. 
a Kurlaudja.. 18) Historyczne jezioro na Ku­
jawach.

SYLABÓWKA.
Z podanych sylab ułożyć dziewięć wyra­

zów (łącznie z przyiimkiem) i ustawić zdanie, 
da, za, nim, og, no, przy, ny, ło, po, w, tył, 
na, ne, chód, da, ko, je, kur, szą, sku, rze'. 
sze, tek, żą, nia.

ENIGMA = ZAGADKA.
(Ułożył: „ENIGMATOR“ z Dąbrowy).
Jestem sercem piasta kraju...
Mam Sejm, Senat dla zwyczaju...
Jestem duma dla Polaka...
Czy zgadniecie: „Kto ja taka?‘‘...

SZARADA PROPAGANDOWA.
(Ułożył ,SZARADZISTA1" z Dąbrowy).

Pierwsza wzamian jest osoby;
Druga będzie pora doby; 
Czwartej -f- trzeciej (daj (ć) z końca) 
Jest roślina... (brak jej słońca);
Piątej daj (i) miast „nie chwali"; 
Szóstej daj (m) z pieca „wali";
Siedem + osiem teraz raczej
Nie „popijanemu" znaczy;
Trzecia -j- dziewięć zamiast „krzywi" 
Będą ludzie nieszczęśliwi;
Całość: Okres, propagandy...
Tak dla Janka, jak dla Wandy... 
Zgadnijcie tę szaradę, 
Ja przepraszam za tyradę...

Za najlepsze rozwiązanie 4 nagrody książ­
kowe. Rozwiązania nadsyłać do Administra­
cji „K. Z." z dopiskiem na kopercie „Ła­
migłówka" do czwartku dnia 9 lutego.

ROZWIĄZANIE 
łamigłówek ogłoszonych w niedzielę dnia 
29 stycznia rk>.:

1) Krzyżówka.
Wyrazy: Palermo, Reuss, Ewerest, Płock, 

Pokucie, Brema, Toronto, Horyń.
2) Zadanie konikowe.

Lubisz czytać dobrą lekturę zaprenumeruj 
„Kurjer Zachodni" najpoCzytinietjlsze pismo 
codzienne Zagłębia Dąbrowskiego.
3) Anagrom - szaradka.

Arak, Arka, Kara, Akra.

Interesujący projekt wielkiego wiatraka o uoiach o średnicy 80 m. Budowa ma 200 m. 
wysokości, koszt budowy ma wynieść przeszło 2 miljony zł. Projekt wykonał inż. Piotr 

Bendinan z Frankfurtu.

Dlaczego płacz
koi smutek człowieka.

Oddawna już przypuszczano, że płacz 
jest nietylko wyrazem smutku, przygnę­
bienia, zawodu, czy bólu, lecz że posiada 
on reflektorycznie wpływ na cały orga­
nizm, działając kojąco na psychikę. Wie 
o tem zresztą i nasz lud. „Kto ma zmar­
twienie, niech się wypłacze, będzie mu 
potem lepiej" — powiadają. Płacz jest 
zraeztą odruchem, który w postaci nie- 
hamowanej spotykamy prawie wyłącz­
nie u dzieci, w późniejszym wieku znacz 
nie rzadziej — (głównie u kobiet, u męż­
czyzn tylko wyjątkowo).

Otóż już O. Fischer, opierając się na 
doświadczeniach Georgi’ego, przypusz­
czał, że płacz posiada wpływ7 kojący na 
psychikę. Wyobrażał to sobie w ten spo­
sób, że w czasie płaczu produkują gru­
czoły nietylko wydzielinę wydaloną na- 
zewnątrz w postaci łez, lecz że gruczo­
ły te, podobnie jak wiele inych gruczo­
łów organizmu ludzkiego, produkują 
równocześnie wydzielinę, oddawaną 
wprost do krwi. Przypuszczał zatem, że 
gruczoły łzowe produkują równocześnie 
jakiś hormon, wpływający kojąco na psy 
chiiikę.

Faktycznie wiemy już dziś o wielu 
gruczołach, że produkują nietylko wy-

NAGRODY OTRZYMALI PP.:
Jerzyk Ziemski z Olkusza, M. Wołowiec 

St. Puchała z Dąbrowy. Górn. i Anielka 
Pogoni.

ODPOWIEDZI:
p. Wn - Es z Dąbrowy Górn. Ko'mdarz 
Almanach wyczerpany.

dzielinę, wydaloną nazewnątrz, ale ró­
wnocześnie hormony odawane wprost do 
krwi i na psychikę. M. in. trzustka pro­
dukuje sok trawienny odawany do prze­
wodu pokarmowego, pozatem zaś produ­
kuje insulinę, t. j hormon regulujący 
przemianę cukrów

Przypuszczenie Fischera było słuszne. 
Nie mógł on jednak znaleźć dowodów 
na poparcie swej hypołezy. Nie miał bo­
wiem materjału do dyspozycji: nie u- 
rniiał sobie poradzić ze sporządzeniem 
wyciągów hormonalnych z gruczołów 
łzow y-oh.

Obecnie udało się dwom badaczom 
rumuńskim (Michaił i Vancea), którzy 
sporządzili wyciągi z gruczołów Izowych 
poczem badali ich wpływ na cały orga­
nizm m. in. na skład chemiczny krwi, 
na ciśnienie krwi i na psychikę. Wyniki 
ich badań potwierdziły najzupełniej 
przypuszczenie Fischera. Okazało się, że 
wyciągi z gruczołów Izowych działają 
kojąco na system nerwowy, przywraca­
jąc równocześnie równowagę w składzie 
chemicznym krwi — (zmienioną w cza­
sie przygnębienia), w ciśnieniu krwi etc.

Tak więc natura dba o człowieka na­
wet wówczas, gdy mu każę płakać...

IZ CAŁEJ POLSKI
PROCES RYSKALCZYKA 

W SĄDZIE APELACYJNYM.
W Sądzie apelacyjnym w Warszawie wy­

znaczony został na piątek proces osławione­
go b-ojówkarza sanacyjnego członka Legjonn 
Młodych Tadeusza Ryskalczyka, który w 
Teatrze Polskim napadł na Adolfa Ńowa- 
ezyńskiego i uderzył go pięścią w oko tak 
fatalnie, że lekarze musieli usunąć oko lewe 
dla uratowania prawego, zagrażonego innym 
dawniejszym napadem. Na rozprawę przy­
była grupka kolegów Ryskalczyka, młodych 
ludzi studentów i studentek. Sąd powołał za­
ledwie dwóch świadków zajścia, adw. Cze- 
szewa i p. Kwarto. W komplecie sądzącym 
zasiedli nowomianowani sędziowie pp. Żu- 
belewicz, który był prokuratorem w Bia­
łymstoku, p. Dobromęski, b. podprokurator 
z Sosnowca i p. Wyczański, b. przewodniczą­
cy w głośnym procesie Wójcika. Wobec ko­
nieczności powołania nowych świadków, 
którzy mają ustalić szczegóły zajścia, sprawę 
odroczono.

WIELKI ZLOT MŁODZIEŻY 
CZERWONEGO KRZYŻA.

Jak się dowiadujemy w maju odbędzie się 
w Częstochowie cały szereg zjazdów, z któ­
rych na szczególne wyróżnienie zasługuje 
wielki dwudniowy zlot młodzieży Czerwone­
go. Krzyża pięciu województw, mianowicie: 
Kieleckiego, Krakowskiego, śląskiego, Po­
znańskiego i Łódzkiego, a odbędzie się praw 
dopodobnie między 15 a 22 maja. W progra­
mie zlotu przewidzianych jest szereg ćwi­
czeń przeciwgazowych i pokazów obrony 
przeciwgazowej. Według przewidywań, w 
zlocie weźmie udział około 20 tysięcy mło­
dzieży. Pozatem organizacje Czerwonego 
Krzyża 11 państw, w tej liczbie wielkiej re­
publiki zaoceańskiej, zapowiedziały dele­
gowanie na zjazd swoich przedstawicieli.

PIJANY GOŚĆ CHCIAŁ 
ZASTRZELIĆ POGORZELSKĄ.

W nowym kabarecie nocnym „Paradis* 
przy ulicy Nowy świat 3 wynikła wczoraj w 
nocy niezwykła awantura. Do lokalu przy­
była w towarzystwie kilku kolegów sce­
nicznych ulubienica Warszawy, popularna 
artystka rewjowa p. Żula Pogorzelska. To­
warzystwo zajęło oddzielną lożę. W pewnej 
chwili z sąsiedniego stolika podniósł się ja­
kiś mocno pijany jegomość, który na chwiej 

, nych nogach zbliżył się do p. Pogorzelskiej, 
zapraszając ją do tańca. Gdy artystka odmó­
wiła, pijany gość zawołał: „Musi pani tań­
czyć ze mną, bo inaczej zastrzelę'1. Przy 
tych słowach pijany gość sięgnął ręką po 
rewolwer. W sprawę wdał się właściciel lo­
kalu, który w ten sposób chciał zlikwidować 
zajście, że zaczął namawiać artystkę, ażeby 
zatańczyła z pijakiem. Awantura wywołała 
zrozumiałą konsternację; ponieważ sytuacja 
zaogniła się, a pijany gość nie przestawał 
grozić rewolwerem, zawiadomiono wkońcu 
telefonicznie komendę miasta i wkrótce 
przybył patrol z komendy, który awanturu­
jącego się gościa usunął z lokalu i odpro­
wadził do aresztu.

AFERA PAWŁOWSKIEGO 
ROZSZERZA SIĘ.

W piątek natychmiast po otrzymaniu akt 
sprawy o nadużycia w ZASP-ie, o czem do­
nosiliśmy już, prokurator rozpoczął docho­
dzenie. Jak wynika z wstępnych badań, 
umowy zawierane między Pawłowskim a 
ZASP-em noszą wszelkie cechy podstępne­
go działania na szkodę ZASP-p. Pensja Pa­
włowskiego wynosiła oficjalnie tysiąc zl. 
miesięcznie, oprócz niej jednak pobierał on 
bezprawnie dfugi tysiąc zł. z funduszów 
„Domu Aktora". Na wniosek władz bezpie­
czeństwa prokurator ma rozszerzyć docho­
dzenia m. in. na osobę adw7. Wrońskiego, 
który, był radcą prawnym ZASP-u, a jedno­
cześnie objął takie same funkcje w Teatrze 
Artystów, przeprowadzając wszystkie urno­
wy miedzy ZĄSP-em a Teatrem Artystów

ANASTAZJA DREWNOWSKADWIE POKUSA
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Służka oderwał gniewnie ręce żony od klapy 
marynarki i podążył wchodzącemu lekarzowi na 

‘sipc Łkanie. Rozumiał, że bywają obowiązki, od któ­
rych nie można się uchylić. .

Przed dworem stał zwarty tłum. Zbiegła się 
prawie cała wiieś. Marysia siedziała na stopniach 
i płakała, z twarzą ukrytą w dłoniach. Na weran­
dzie zawodziły matki rannych, którym nie pozwo­
lono we jść do salonu.

— To dopiero dożynki — rzekł stangret ze Sto- 
gOU. — Dobrze, że kogo nie zabili. Dawnemi laty, 
to tylko noże były w robocie, ale jak kto dostał, to 
jeno ten, któremu się należało. Ale dziś co? Kula 
nie pyta.

— Niech ręka boska broni — westchnęła po­
bożna kowalowa.

... Moja panienka kochana! — zapłakała ża­
łośnie Nastusia.

— Już jej żywej nie zobaczycie, nie *— pośpie­
szyła ze słowami pociechy któraś z kobiet.

— O, Jezusie! Jezusie! — chlipała Nastusia.
— Czekajcie, jeszcze nam tu przywiozą ze diwa 

trupy — rzekła proroczo kucharka.
— Zastukaj, głupia, w niemalowane drzewo — 

zgromiła ją któraś z kobiet. — Trupów jej się za­
chciewa , ale 1 Pana Boga Boga byś się bała.

__ Chłop jak mu przyjdzie chętka na kobietę, 
k> odchodzi od roauanu ł— wtrąciła inna filozofka. 

— Nikt mu nie przeperswaduje. Jak ten wściekły | 
pies, moje ludzie. Nie przystępuj do niego, bo uką­
si. I wszystko mu za nic. Grunt, chałupa., matka, 
ba! życiem wzgardzi i— dla pierwszej lepszej. Fra­
nek Łuskowiak, a też się powiesił w stodole. Oj, 
głupie chłopy, głupie! — spojrzała z politowaniem 
na stojących z boku mężczyzn.

— Rządca z Daptakowa zawsze był pies na 
dziewuchy — rzekła przodownica z Czannołęki. — 
Wpierw łatał za nami, a teraz zachciało mu się pa­
nienki.

— Nasza pani nauczycielka gotowa owdowieć 
przed ślubem — rzekła znów kucharka.

— Jakoś nie wracają — zauważył starszy 
fornal.

— Nicem się niie wytańcowała — westchnęła 
głośno przodownica ze Siogon.

— A tobie tylko tańce w głowie — ofuknęła ją 
kowalowa.

Marysia wstała.
— Nie wytrzymam. Nasika, weź latarnię, pój­

dziemy na szosę. Stamtąd prędzej coś usłyszymy.
Kiiłku mężczyzn ofiarowało się im towarzyszyć 

z kijami i mała gromada znikła w ciemnej alei.

ROZDZIAŁ XXII.

Szarzyński szedł Nowym Światem, wymachu­
jąc machinalnie lekką laseczką. Poprze ;f-«i dnia 
dostał depeszę następującej treści:

„Jesteśmy w Warszawie- Polonja. Przyjeżdżaj 
natychmiast.

Aliną”

— Nie mógł nie przyjechać. Nie mógł ule po­
słuchać rozkazu kobiety, od której zależała jego 
przyszłość. Ale ten przymus, ta niewola, te pozor­
nie słodkie więzy ciążyły mu coraz okropniej. Za­
czynał poprosili gardzić tem, bez czego nie pojmo­
wał dotąd poprostu życia: bogactwem, i mieć Ali­
nie za złe to, co ją dotąd uszlachetniało w jego 
oczach, mianowicie jej bezinteresowną miłość.

Stawił się w hotelu już o siódmej ramo, w prze­
widywaniu, że otrzyma jakieś instrukcje, ale do­
wiedział się tylko, że panie śpią i że kazały obu­
dzić się dopiero o dziewiątej. Nakreślił przeto kil­
ka słów na bilecie wizytowym, który kazał im do­
ręczyć po przebudzeniu i poszedł przejść się po 
mieście. Z powodu wczesnej godziny ruch był nie­
wielki i powietrze wyjątkowo czyste i świeże.

Szedł wolnym krokiem, nie myśląc o bliskim 
spotkaniu z narzeczoną, lecz o Damce.

— Dziś dożynki w Zakliczynie — myślą! z tę­
sknotą. — Ha! jeszczebym zdążył, nawet gdybym 
wyjechał stąd o drugiej.

Nagle stanął jak wryty. Z za .wystawy zakła­
du fotograficznego uśmiechała się do niego twarz 
Dunki, śliczna twarz o regularnych rysach i wiel­
kich melancholijnych oczach. Szarzyński wrósł 
w chodnik i zapatrzył się bez pamięci. Zapomniał, 
że jest w Warszawie i że ma przed sobą tylko mar­
twą podobiznę. Zdawało mu się, że małe usteczka 
poruszają się lekko, szepcząc niedosłyszalne słowa 
wyznania, a oczy idą za jego wzrokiem. Fotograf ja 
była duża, bardzo artystyczna, imitująca portret 
kredkowy. Postanowił zaczekać na otwarcie zakła­
du i kupić ją. Chociaż.... — spojrzał na zegarek — 
na dziewiątą miał być w Poloinji...

D. e. ą.
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Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego, 
w myśl § 82 Ustawy, zawiadamia, że niżej wymienione nieruchomości obciążone pożyczkami T-wa, za zalegle 
raty, będą sprzedane przez licytację, których dopełnią niżej wymienieni notarjusze. Zbiór objaśnień i warunki 
licytacyjne dołączone zostały do odpowiednich ksiąg hipotecznych i mogą być przejrzane w biurze Dyrekcji 
lub w kancelarjach hipotecznych. Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach zasta­
wnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego.

Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, z braku licytantów, druga 
i ostateczna sprzedaż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dyrekcję T-wa 
i ogłoszonym dwukrotnie w pismach bez powtórnego wręczenia osobnych zawiadomień.
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73345
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29
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34500
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21000
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115875
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5850

50
50
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157 50 
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22500 - 
18000 — 
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Swolkien Witalis
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PRZEBÓJ SEZONU NA ROK 1953.
CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK!

Oferujemy wyłącznie w celu spopularyzo­
wania naszej firmy wśród licznych rzesz 
^53 radjoamatorów.

Zamiast zł. 400 tylko zł. 175. 
_iTrzyJampowy odbiornik „Non Plus ultra 
5, najnowszej udoskonalonej konstrukcji, 
odbierający wszystkie europejskie stacje ńa 
głośnik nadzwyczaj czysto i głośne. Zakres 
tal od. 200 do 2000 metr. Zmontowany w ele­
ganckiej nowoczesnej skrzynce mahoniowej 
lub dębowej z pierwszorzędnych części skła­
dowych. Obsługa nadzwyczaj łatwa. Do apa­
ratu dodajemy pełny komplet niezbędnych 
akcesoryj a mianowicie: 2 lampy oszczędno­
ściowe, i lampę głośnikową, głośnik 4 bie­
gunowy odtwarzający wiernie i czysto 
wszelkie głosy i muzykę, w pięlknej skrzyn­
ce slkemplet. odpowiednio do skrzynki apa­
ratu, 1 akumulator 25. amp. godz. 1 baterję 
anodową na 100 V i komplet materjału an­
tenowego. Gwarancja pisemna, dwuletnia. 
Instrukcja bezpłatna.

Zaznaczamy, że podana cena jest najniż­
sza, wyjątkowa na czas ograniczony. Radzi­
my zatem skorzystać z tej niebywałej do­
tychczas okazji. Przy tak bowiem niskiej 
cenie taki odbiornik winien znaleźć się w 
każdym domu, szkole, związku i instytucji 
publicznej. -

DLa miejscowości posiadających sieć elek­
tryczną polecamy talki sam odbiornik z wy­
żej opisanym głośnikiem na prąd zmienny 
220 V (akumulator i baterja zbyteczne). — 
Cena kompletu zł. 225.

Za sprawne działanie tych aparatów otrzy­
mujemy mnóstwo podziękowań. N.a żądanie 
wysyłamy spis osób wyrażających nam swe 
podziękowania.
Zamówienia wysyłamy odwrotnie wyłącznie 

za pobraniem- pocztowem po otrzymaniu 
25 zl. 'tytułem zadatku.
Adresować:-„Radjófop1 Lwów, ul. Kołłątaja 8 

Telefon Nr. 106-11,

Swędsenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIŃ-AGE (z Kogutkiem)
Jeat to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dziaoi

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 6506
S

SENSACJĄ ZAGŁĘBIA są rekordowo tanie

BIAŁE TYGODNIE
• ... . - h -i-.. • • • ' - -

W FIRMIE

NATAN ABRAMCZYK
SOSNOWIEC, MODRZEJOWSKA 23. TEL. 4-53.

ram uw snoKi psdkarpaciiej 
KATOWICE, UL. KOŚCIUSZKI NR. la I piętro 
BOGACTWO WZOROW huculskich, kaszubskich, staro­
polskich, ukraińskich, perskich, tatarskich, krymskich ect. 

z najlepszej wełny krajowej.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE — WSTĘP BEZPŁATNY 
Pr.yjmuj.my zamówienia i wykonujemy je w 3-ch

tygodniach najlepszemi siłami artyatycanemi i tkaazaml. 
Wystawa otwarta ód godz. 10 rano do 20 wieezoram. 
Prosię uważać na adres i przekonać aię o dobroci towaru. 
Na 15 miesięcznych rat. — Agentów domokrążców nie posiadamy. 
Nasze kilimy są najlepsze. ----- Ceny najtańsze.
1096 WYSTAWA PRZEDŁUŻONA DO 25-11-33 r.

!

dam.
s,

99

99

99

99

2.45
1.95
2.45
1.35
1.65
1.15
0.75
3.95

Koszule dzfen. męs.
Koszule nocne męs.
Kalesony płóc.
1/i tuz. kołnierzy sztyw. 

tuz. chustek męs.
Skarpety męs.
Rękawiczki dam. i męśk. 
Kamizelki i pulowery 
Ręczniki

od zł. 3.45
99

99

99

99

99

»J
99

99

3.35
1.95
1.45
0.95
0.35
0.75
5.95
0.50

POLECAMY:
Koszule dzienne
Koszule nocne
Kombinacje 
Kombinacje jedw. 
Reformy jedw.
Reformy elasticana
V2 tuz. chustek
Pończochy
Pulowery

oraz w wielkim wyborze: Trykotaże, bieliznę pościelową, pyjamy damskie i mę­
skie, parasole, torebki etc. UWAGA: Każdy z P. T. Klijentów przy zakupie 

od 10 zl, otrzymuj* niespodziankę.
OBSŁUGA SOLIDNA. : —: ■» CENY STAŁE.■;*

*

RATUJCIE MROWIE 
Najsłynniejsze światowe powagi 
lekarskie stwierdziły, że 75 proc, 
chorób powstaje z powodu ob­
strukcji. Chory żołądek jest główną 
przyczyną powstania najrozmait- 
ezych chorób, zanieczyszcza krew 
i tworzy złą przemianę materji. .

WYCAŁYMDŚWIECIE ZIOŁA Z GÓR HARCU DR. LAUERA 
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter i wielu inn. 
wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję 
(zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów 
trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. Z HSTCU
Dr. Lauena usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żółciowych, 
cierpienia hemóroidalne, reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Ziota Z gór Harcu Dr. Lauera zostały nagrodzone na wy. 
stawach lekarskich najwyżsźem odznaczeniem i złot. medalami w Badenie, Berlinie, 
Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu inn. miastach.—Tysiące podziękowań otrzymał 
Dr. Laaer od osób wyleczonych. Cena 112 pudełka zł. 1.50, podw. pudełko zł. 2.50.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

St. Jasiński
Sosnowiec-Pogoń, Orla 30 

(dom mieszczący plebanję) 
NAJTANIEJ załatwia pogrzeby. Trum­
ny w najładniejszych fasonach własne­
go wyrobu, wieńce, kwiaty, urządzenie 
katafalku, światło.

KARAWANY i wszelka dostawa do 
domów żałoby i szpitali 

B E Z P Ł A T N
Ceny najniższe!

I E
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„HYGIENA”!
Pierwszorzędna mu Praliia Bielizny 

A. MACUGOWEJ
SOSHOWiEt. iii. Piłsudskiego lir. 1 W MO | 

Filja: ROŹDIEŃ- SZOPIENICE 
ul. Piłsudskiego 45. .
Pralnia moja egzystuje

OD 25 LAT.
Wykonuje powierzone roboty najsolid- ' 
niej, szybko, bez wszelkioh domieszek H 
chemicznych niszczących bieliznę po es- B 

nach bardzo przystępnych. g
OSTRZEGAM JEDNOCZEŚNIE, ZE ■ 
FILJI SWOJEJ PRALNI POD NA- | 
ZWĄ „HYGIENICZNA” NIE POSIA- a 
DAM, A PODSZYWAJĄCYCH SIĘ " 
POD MOJĄ NAZWĘ I FIRMĘ SCI- 
GAC BĘDĘ DROGĄ SĄDOWĄ. —
Polecając się względom Sz. klijenteli 

Z poważaniem
A. MACUGOWA _
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> HERSIBL <
Chemika D-ra Franzosa, Nrę

jedyny radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 7017

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­
wi, ischiasowi i t.p. Wszędzie do nabycia.

WYRÓB i GŁOWNA SPRZEDAŻ
APTEKA MIKOLASCHA

LWÓW KOPERNIKA 1.

I Miód prawdziwy leczniczy

Grzyby prawe i^łciaH po 10 zł. kg.

Towary apożywcze po zniżonej cenie ko­
lonialne i marynaty. Prozzki budynie i gala­
retki krajowej fabryki LUBA — — 1032

POLECA FIRMA

„Koziołkow i Jędryczek“
Sp. z ogr. odp. 1032

w Sosnowcu 3-go Maja 21 
Tel. 5-68.

•  mu—W3— 

g FmWimiso fniimi! g
■ „WYGODA”■
O załatwia przewozy towarów na ||S 
O kolej i z kolei. Uskutecznia prze- | 

prowadzki i masowy przewóz sgs
E® towarów do zakładów przemysło- ga 
SI *ych-

Sosnowiec, Piłsudskiego Nr. 48. |||
TEL. 10-14.

r
I
I
F

I
I 
I l&t

PAMIĘTAJCIE!
że koszule męskie najwygodniej kupo­
wać bezpośrednio w fabryce bielizny

„TATRA”
ul. Pił.ud.kiego 38 
(obok tunelu). ------936



12. „KURJER Z A C H O D N I” me&fela 5 iTitegc 1953 roku. TJr. 36.

Za drobne ogłoszenia dajemy wszystkim, którzy zgłoszą się osobiście, premje książeczkowe.
E®

UZDROWISKA.

BYSTRA KOŁO BIA­
ŁEJ — Uzdrowisko 
D-ra Szarewskiego dla 
wypoazyuku lub le­
czenia. Ceny ryczałto- 
wn nrzvstenne 8218
Kti/NlCA — pensjo­
nat „Stella" komfort, 
kuchnia wyborowa.— 
Ceny niskie. Poleca 
Weiridowa. 919

ZAKOPANE.— Pen­
sjonat „Iruisia‘‘ ulica 
Grunwaldzka pod no­
wym zarządem (daw­
niej ,,Po-ranek“) pole­
ca słoneczne pokoje. 
Kuchnia zdrowa. Ceny 
cd 6 złotych. 1074

OfiDJZEI#
POSADY 
i PRACE

POTRZEBNA 
kucharka restauracyj­
na. Wiadomość w „Ku 
rjerze Zachodnim" So­
snowiec. 1115

POSZUKUJĘ 
nauczyciela(iki) mate­
matyki — w zakresie 
szkoły handlowej. — 
Wiadomość pod M. K. 
w Administracji. 1070

MŁODA WDOWA 
poszukuje miejsca go­
spodyni u samotnego 
pana lub na przycho­
dnie. Sosnowiec, Dzie­
wicza 11, m. 7. 1081

POSZUKUJĘ “ 
nauczycielki muzyki 
do dwojga dzieci — 
początki fortepian. — 
Oferty Administracja 
pod „Muzyka". 1089

MŁODA, 
przystojna, energiczna 
osoba, z trzech letnią 
praktyką biurową, 
znająca stenograf ję, 
korespondencję, księ­
gowość, pisząca biegle 
na maszynie poszuku­
je posady. Łaskawe 
zgłoszenia „Kurjer Za 
chodnik, Sosnowiec,— 
„Miła współpracowni- 
czka“. IWI

POSZUKUJĘ 
posady szofera lub po 
mocnika. — Łaskawe 
zgłoszenia do K. Z. 
nod ..Szofer". 1080

ZECER 
kawaler potrzebny 
natychmiast do . dru­
karni Marji Stachur­
skiej w Olkuszu. 1079

KUPNO
i SPRSEDAS

OKAZYJNIE 
sprzedam szafę, łóżka, 
bieliźniarkę, kredens 
kuchenny. Robotnicza 
18 mieszkanie 2. 1105

DO SPRZEDANIA 
lub wydzierżawienia 
w śródmieściu dom o 
26 ubikacjach z ogro­
dem i placem z 'szopa­
mi odpowiedniemi na 
garaże wolny od 1-go 
kwietnia. Mogą być 
mieszkania 5 i 2 po­
kojowe do wynajęcia 
pojedynczo. Wiado­
mość w Administracji 

698
SMOKING

i frak zupełnie nowe 
okazyjnie, tanio do 
sprzedania. Sosnowiec 
ulica Prezydenta Mo­
ścickiego Nr. 11 kra­
wiec Prędki. ■ 1021

KUPIMY FURGON 
jedaiokonny lekiki uży 
wany w. dobrym sta­
nie. Zgłoszenia: Zakła­
dy szczotkarskie — 
„Spójnia" w Strze­
mieszycach. 1078 

CHŁODNICE 
nowe, używane wszel­
kich sys temów . od 50 
zł. sprzedam. Sosno­
wiec, Sienkiewicza la.

1087
SPRZEDAJE SIĘ 

urządzenie sklepowe. 
Szymański, Będzin — 
Małachowskiego 35.

1082
ODPADKI PAPIE- 

ROWE I SZMATY sku 
puje firma „Papiero- 
Farb“, Sosnowiec, ul. 
■Targowa 15a. 1984

KUPIĘ 
używany generator na 
prąd zmienny 3500 v. 
pojemności 50 kw. z 
całkowitem urządze­
niem, . transformatorem 
o 3000 v. Oferty pod 
150 Kurjer Zachodni.

1097
KUPIĘ

biurko męskie, używa­
ne niedrogie. Wiado­
mość K. Z. Dąbrowa.

1098

LOKALE

3 POKOJE
z kuchnią i z wygoda­
mi do wynajęcia. Wia­
domość;. Sosnowiec — 
Piłsudskiego 46. 1110

DWU POKOJOWE 
mieszkanie z wygoda­
mi komfortowe do wy­
najęcia. Prosta 12, za 
tunelem Katowickim.

.. 1104
DO WYNAJĘCIA 

2 pokoje z kuchnią, 
wygodami, 1 (pokój od­
dzielnie, wejście Pił­
sudskiego. 48. 1109

POKÓJ
do wynajęcia od zaraz 
w śródmieściu — tele­
fon 613. 1093

POKÓJ 
umeblowany do wyn-a 
jęcia. Sosnowiec, Pił­
sudskiego 25, Peuaker.

1096

NAUKA
I WYCHÓW.

HBSM3EHS8B3BEBOQ£MHB^LiSM
KTO PRZYGO1 UJE 

do matury z łaciny. 
Zgłoszenia K. Z. Dą­
browa „Matura". 1099
KONCESJONOWANA 

■szkoła kroju, szycia 
Stypułkowskięj w So­
snowcu, Teatralna Nr. 
3, przyjmuje 'zapisy. 
Po ukończeniu świa­
dectwa prawne. Dla 
przyjezdnych ulgi.

1088
UDZIELAM 

korepetycji w zakre­
sie gimnazjum niedro­
go. Wiadomość K. .Z. 
Dąbrowa. 1100

OŻENKI
WDOWA

inteligentna, przystoj­
na, lat 36, ma etatowej 
posadzie, pozna Puma 
na dobrem stanowisku 
w celu matrymonjal- 
■nyni, od lat 40-stu, wy 
znanie olrojętn-e. Zgło­
szenia do Administra­
cji Kurj. Zachodniego 
pod „Szczerość H“.

1108
NOWOCZESNY 

system pośrednictwa 
matrymonialnego sto­
suje: „Śląski Powier­
nik" Katowice, skryt­
ka 17. Żądajcie bez­
płatnych informacyj, 
załączając porto. 161

ZGUBIONE 
DOKUMENTY 
3 grosze za 1 wyraz

ZGUBIONO 
świadectwo przemy­
słowe 4-tej kategorji 
na sprzedaż węgila z 
fury na nazwisko Gil 
Stanisław, wydane w 
Dobrowie. 1101

ZAŚWIADCZENIE 
wojskowe wydane 
przez P. K. U. Sosno­
wiec, zgubił Bruś Ste­
fan. 1086

ROŻNE
KLISZE REKLAMOWE 
do kin wykonywa ar­
tystycznie i tanio — 
FOTO - STELMASZ- 
CZYK, Sosnowiec - Po­
goń, Orla 4. 717

CHŁOPCZYKA 
trzytygodniowego nię- 
ehrzczonego oddam na 
własność. Wiadomość 
Filja K. Z. Zawiercie.

GABINET
Racjonalnej ’ Kosmety­
ki K. Kuziorówny. — 
Wszelkie zabiegi kos­
metyczne: masaże twa 
rzy, masaże głowy 
przeciw. wypadaniem 
włosów, zabiegi na tłu 
stą cerę, leczenie łojo- 
tok- trądzik, barwienie 
•brwi, maąuililąge, , Ce­
ny zniżone. Sosnowiec 
Dęblińska 7. 1106

POGRZEBY 
najskromniejsze i naj­
wykwintniejsze, deko­
racje, karawan' ze­
wnątrz i wewnątrz e- 
leiktrycznie oświetle­
nie. Ceny najniższe. 
Stanek, Dąbrowa, Ko­
ściuszki ,38. 1102

GABINET 
KOSMETYCZNY 

oraz masaży leczni­
czych i kosmetycz­
nych. Gimnastyka lecz 
nicza. Sosnowiec, uli­
ca Staszica 17 obok 
przystanku autobuso­
wego . D y plomo wa n a 
masażystka i kosme­
tyczka D. Skibińska.

620
ZAGINĄŁ 

mi portfel na stacji w 
Sosnowcu, zawierają­
cy gotówkę i dowody. 
Jeżeli z Sz. publiiczno- 
śti ktoś znalazł, gc- 
lówkę proszę sobie za 
trzymać, a dowody 
prószę, łaskawie ode­
słać pod adresem: — 
Stanisław F ab jański, 
Pilica. 1085

OTOMANY
Kozetki, tapczany 
poleca pa cenach 
konkwrencyjnych 
Zakład taplcerzkl 

J. Malinowski ; 
Soenowiec, ul. Prez. g 
Mościckiego Nr. 15. |.li

PIANINO 
zagraniczne 

oraz 12 registrową 
fisharmonję, prawie 
nowe instrumenty, 
sprzeda tanio-------
Katowice, Młyńska 4

WSZELKIE ZIOŁA 
LECZNICZE 

według przepisów naj­
popularniejszych po­
wag lekarskich poleca 
Skład Apteczny
M. BARCZYKÓWNA 

i S-ka, Będzin, Kołłą­
taja Nr. 1. 918

„ARGUS’’ 
instytut omm

Katowice, Plebiscytowa 4
Telefon 23 27. 722

Wywiady handlowe, kryminal­
ne, rozwodowe, matrymonjal. 
ne, prawno-windykacyjne, śle­
dzenie, anonimy, cieniowanie,NASZĄ SPECJAL­

NOŚCIĄ są OKULARY 
DZIECINNE, które po­
lecamy w wielkim wy­
borze i w każdej ce­
nie, ściśle według re­
cept PP. Lekarzy-Oku 
Iłfetów. OiPTYK-FEL- 
SENSTEIN, Będzin, 
Małachowskiego 6 — 
(•obok Kasy Chorych). 

105"

MASZYNY 
DO SZYCIA 

GRAMOFONY 
części do tychże, pły­
ty po zł. 2.50 poleca 
najtaniej
LUDWIK HARLAK

Sosnowiec, Modrzejow 
ska 37. 1025

GORRSETY
pasy, biustonosze, jak 
również męskie pasy 
gumowe i inne poleca 
pracownia St. Cho- 
rzelskiej, Soanioiwiec, 
Piłsudskiego' 14. 1092

ŁYŻWY
i wszelkie inne przed, 
inioty do niklowania i 
nakrycia stołowe dc 

srebrzenia przyjmuje 
,.Galmet“, Sosnowiec,; 
Przejazd 3.

WŁ0S0W | 

wypadanie, łupież, ły- 
sienie usuwa „Esen- > 
cja Chinowo- 
Chmielowa” i „my­
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko­
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz­
ne. Główny skład, Ap­
teka Gąseckiego ul.

Freta Nr. 16. 3ST?

DUŻY WYBÓR 
gotowych gorseletów 
pasów, staniczków i 
pasów leczniczych po 
cenach niskich. „Ro- 
zalja1', Sosnowiec,
Dęblińska 11. 1091

CZĘŚCI 
do niklowania, sre­
brzenia i emailijowania 
na gorąco przyjmuje 
tanio K. Baran, Sosno­
wiec, Prez. Mościckie­
go Nr. 12. 1069

A JEDNAK 
PRZEKONAŁEM SIĘ 
że niema tak zdrowej 
smacznej i taniej ku­
chni jak

„GOSPODA 
STAROPOLSKA*1

Dąbrowa — Kościusz­
ki 4. (Obok Dworca) 
Potrawy obfite. Flaki 
bezkonkurencyjne. — 
Prosimy się przeko­
nać. 749
PĄCZKI I CIASTKA 
Wyborowe na BALE i 
Zabawy Karnawałowe 
poleca: Cukiernia — 

„SIELANKA"
Dąbrowa, 3-go Maja 1 
Cukry i czekolady w 
komis po cenach fa­
brycznych. Wyroby 
własne bezkonkuren­
cyjne w całym Zagłę­
biu. 751
' PIANINA 
fortepiany naprawia 
stroi 8 zł. fachowiec. 
Centaus, telef. 8-69 — 
cukiernia Bagatela — 
Sosnowiec. 832
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<AP. KOWALSKO WARSZAWA

I KINO | 
„ZAGŁĘBIE”!

11249 DAWNIEJ 
gKino-Teatr „UDZIAŁOWY* |

»w.

Rolę Rasputina „niekorowanego cara”, chłopa 
z Syberji, odtworzył CONRAD VEIDT tak 
genjalnie, że kreacja ta przeszła do historji ki- 
nematograficznej. _____ -

Początek seansów 
w Niedzielą i świę­
ta o godz. 3-ej w 
powszednie wyjąt 
kowo na ten obraz 
początek 1-go se- 
asu o godz. 4 m. 30

i DŹWIĘKOWE KINO I Wł"„pałace” i NOCE PORTOWE
“1250 W SOSNOWCU. j
I ulica Warszawska 2. |

Dramat nszminkowa- 
nych serc w pijanym roz- 

gwarze HAWANY 
w rolach głównych: PHILIPS HOLMES I RICARDO CORTEZ.

Zycie apaszów i półświatka w zaułkach portowych.

ANONS!
Od wtorku 7 lutego

NB i urn

KINO

„E DEN”
SOSNOWIEC, Dęblińska 4. 

tel. 10-95.

Dziś pierwszy polski film w kinie „EDEN* p. t.

PAŁAC NA KÓŁKACH
reżyserji RYSZARDA ORDYNSKIEGO twórcy „10 z Pawiaka”.

W rolach gł. Karolina Łubieńska, Igo Sym, 
Kazimierz Krukowski, Zbyszko Sawan, 
Aleksander Zelwerowicz i królowa mody na 

rok 1933 Nina Grudzińska.

I seans o 4-ej, w niedziele i święta o 2-ej.

KINO

RENAISSANCE
w Sielcu obok kościoła

Dziś! W niedzielę 5 lutego 1933 r. Największy fil m świata wg. rozgłośnej powieści Wiktora Hugo p. t.

• ! BT ■ Wspaniały dramat w 12 aktach

„Dzwonnik z Notre Damę
W roli potwornego dzwonnika, mistrz maski L O N CHANEY.

NAD PROGRAM:
Arcywesoła 

komedja w 2 akt. |
Poei. o 3. Sala ogrzana. ”
Muzyka dostosow ana. 3 

CENY ZWYKŁE.

[Dźwiękowe Kino

1 ARLEKIN
| Zawiercie Sądowa 5

W niedzielę dnia 5 lutego 
nej aparatury dźwiękowej. 

SYN 1
1933 r. WIELKA PREMJERA po zainstalowaniu najnowszej udoskonalo- 
Czar Indji zawarty w cudownym poemacie miłosnym p. t. — — — — 

'UkTlS II W roli Słównei: RAMON NOVARRO.

w « W rolach pozostałych: Madge Evans, Conrad Nagel.

Anons: Od 9 lutego |

Dwa serca biją | 

w walca takt. |

Drukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigment* Sp. Akc. w Warszawie

Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 3 gr. za wyraz. 

2S Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm„ za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. Skrytka poczt. 62. Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel. 73. Dąbrowa, ul. Krótka 11. Tel. 202. — Zawiercie, 5-go Maja 27.

Seryjne drobne ogłoszenia.
Po 10 wyrazów w kaidom koaatują:

30 drobnych ogł. 16.00 zl.
20 drobnych ogł. 13.00 zl.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zl.
Z> łraady wy rat dodatkowy dopłacaaiąpo i gl
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